
N-r 97 C zw artek  14 (2 7 ^ k w ie tn ia  ISII r. Rok vr
Wychodzi codziennie rano oprócz dni puświąłccznych  

Adres Rsdakcyl; Kijów, Kreszczałyk 3 8 . Te!. 2 4 6 4 .  
Adm. i Bruk. Polskiej: Kijów, Kreszcz. 3 8 . Tel. 1672.

Rękopisów  Redakcya  nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 12 —2. Sekretarz od 6—8 
A dm m ii,jacya otwarta od 10—4 po poi i od 6—8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIEM KIJOWSKI
P M O  J C L I I Y C Z N U F O Ł E C Z S E  i LITERACKIE.

mles. kwart półrocz. rocz. 
Prenunerata* W krąju 1.— 3.— 6.— IŁ—

„ 2 a granicą t.50 4.50  9 .— IŁ.—
Z d  t m ia j ią  a d r e s u  30  k o p .

OGŁOSZENIA: Z a  wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tetstem 40 kop. pierwszy 1 20 kop każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce 
.Nadesłane" wiersz petitowy lub jego  miejsce 1 rb.

Numer pojedynczy 5 kop.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracya.

D n ia

I iiiia

I 'nią 
I >:iH

Bilety

1 Iiiia ,1'j-gó kwietnia po cię/kich cierpieniach

Ś. *i* P.

Bohdan Modzelewski
uczcn I eimnazeum zgasł w Panu, o czem nieutuleni w żalu i roz­
paczy tnatka i siostra zawiadamiają rodzinę, kolegów i znajomych. 
Msza żałobna odbędzie się dnia 14-go kwietnia w  kościele śvv. 
Aleksandra. 2145

T eatr miejski D y r e k c y a  S . b r y k in a .

Towarzystwo Artystów Opery.
t j-tio „E U G E N I U S Z  ONIEGIN” . Biorą udział pp.t Woroniec. Boj 
ezetiko, I irahomirecka, Brajnin, ( ireszkit-wicz, kamionski i Kacze 
n&wski. Pocz aek o godz. 7 i p<ól.
15-20 po raz pierwszy po wznowieniu „Ż Y D Ó W K A ” . Rachela - 
p K ło p o to w sk a *  Kleazar - p. K a r ż e w in .  Kardynał — p. C c  
| | w icz .
Pi go „ F A U S T ” , Mef. tofeles —  p. C esew ick :.
17 t'o w potu". „ Z Ł O T Y  K O G U C IK ” . wiecz p o ż e g n a ln e  pi-aed- 
s ta w ie n ie  r a m k n ię c ie  s e z o n u  „ T O S C A ” . Role wykona 
ją: Tosca — p. K to p u to w s k a , Cavaradossi — p. K a rż e w in , Scar- 
pio — p K a m io n s k i  

nabywać można codziennie od godz. 10-ej rano.

GŁClWTCr KSYits 
t R&AJ iJłUKju

PiERWSfY 
D f W W Y S r i Y  

TEaTR
R u a i c n y

1 9 1 1
K IJÓ W
TEA T R

SOLOWCOW
C z w a r t e k  d . 14-go K w ie tn ia  wieczorem S o fo k le s a  tragedya , , A N ­
T Y G O N A ” . Początek o godz. 8 i pól wieczorem. Po podniesieniu kur­
tyny wejście  na widownię wzbronione. P ią te k  d . 15 k w ie tn ia  wieczo 
rem G- N a u p tm a n a  dramat „S A M O T N I ”  po raz 2 gi. S o b o ta  d n ia  
IG-go k w ie tn ia  wieczorem A . C z e c h o w a  dramat „ T R Z Y  S IO S T R Y ” . 
Nir u z ie ła  d n ia  17 k w ie tn ia  w południe L. A n d re je w a  „ C Z A R N E  
M A S K I ’ , wieczorem S o fo k le s a  tragedya , ,  A N I Y G O N A ” . Bilety ca 
bywae można w kasie teatru od godz. 10 do 3 i od 6 do końca przedsta­
wienia.

r f  4 4 Teatp-Uarietć.
M - - 1  I  I  Weryngowska Nr 8, tel. i

®  TŁ Ł  J  I  i  I  I  (  m Program złożony z 50 .NaN 
A  N p  J L  J L  n a  a r t y s t k a  p o ls k a , 1

Y  n io a  W a rs z a w y .

T n  V  a  r  <  k  a  I!8 0  nowych hebiułów 30 !!
f  V  ( |  f l  |  w  1% G  Przy teatrze pierwszorzędna restauracya.

24-84 . 
'2N2. Z n a -  

u lu b ię -

Przy teatrze pierwszorzędna restauracya, 
b y r e k o y a  T o w a rz y s tw ^ .

Księgarnia E. WEN0E i Sp. (ł, Hiż i I .  Turku))
otrzymała na skład główny i poleca nową ks ążkę

Fs Giannini i C. Moscheni
1’ raknc/nu metoda języka włoskiego. Gramatyka. Ćwiczenia. Rozmówki. 
Słownik. Cena w  oprawie  płócient)’':; K b . j  60

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 2133

C Y R K  B R A C I N IK ITIN YCH . (Gmach P. Kru 
tikowa). I)/.iś dnia 14-go kwietnia wielkie spor 
towe przedstawienie i benefts znanych dżokei 
pp. fioki. Przyjmuje udział eaia trupa. ( >kołc.
g. 10 i pół w. 28-niy dzień championatu. Uzi-
walczą: ii /.aikin i A. Siz. {bezterminowa). 2
Brodkki i Nieizwiestnyj, 31 Konduktorów i Z ie ­
lona maska (nowo-pi zybyły zapaśnik), j) Br.nt- 
buła i Ursmłi Orlik i Kozak Rosow. Szczególy

w progratnacli. Początek o godz. 8 i pół. Wkrótce benefis zapaśników
Brodzkiego i S. Bambuły.

AUTOMOBILE
£aurin 2 ftlcment

s p e c j a ln ie  b u d o w a n e  
d la  d ró g  r o s y j s k ic h .

' F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D

Kieszczatyk 38 l!-łv- po- 
* dwi>t z ;

Skład Fortepianów i Pianin 1960

J .  Kerntopf i Syn
Równe, w o ły ! g.

Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzier.. Eijov.rsk.”
dostawcy kijowskietro odJziału Rosyjskiej Cesarskiej szkoły .Muzycznej i
Konserwatoryum W arszawskiego. Kijów, Kreszczałyk ,\r 33. Telefon 8og. przyjm uje 1 49^

tetuacye Blutfmera., Szredera. BtrJuksa, Renisza Ludwik Rutkowski
i innych tabryk. W y n a j e m  i r e p a i a c y e .  i „ .  . . CM a . •

« i , "  r  1 K sięgarnia  1 Skład mat. pisjiuen-

L e c z n ic a  c h ir u r g ic z n a
D-ra Medi J. Makowskiego, M.-WlorU, 
33b tel. 26-92. Dr. Makowski przyjm. 
9—to i 4 —6. Przyj. stał. chor. o * 1/ 
dej porze. Pł. od 3 rb. na dobę. 586

A M B U L A T O R Y U M

T-wa Lekarzy Specyailstów
Sofijowska ar. '  Telefon 17
Coazietme przyjęcie chorych przycliO- 
dzących ■wszystkich k[>ecv:t litości. 
Porada 50 kop. Konsuliucyc, s/i-z.e 
pienie ospy, badanie usluci i ma 
mek. Analizy. Rozkład ęodzit. p i w ­
ie'• we wszystkich uptckaAn. 1993

Kijowskie Towarzystwo Awiatyczne 
Na Peczersklnu Hipodromie
W s o b ę te  d n ia  16-go i w n ie d z ie lą  d n . 17-yo k w ie tn ia  1911 r.

o g. 4 -e j po poł.
WZLOTY - - - - - - -

UTOCZKIHA
S W  wzloty odbędą się ___

niezależnie od pogody. "‘• i
R r o iir a m  n a s tą p u ją c y i t) Ewolucye powietrzne, 2) Wzlot i w ylądo­
wanie na oznaczone przez awiatoia miejsce, 3) Wylądowanie z zatrzyma­
niem motoru na dużej wysokości,  4) Próby rzucania z aeroplanu listów 

na zawczasu oznaczone miejsca, 5) Wzloty z pasażerami.

W  celu uniknięcia zbytniego nagromadzenia się publiczności przy 
kasie na Hipodromie dla udogodnienia publiczności bilety^ zawczasu 
sprzedają się: na Kreszczatyku w  głównej kasie w Hotelu Kuropejskim, 
w  cukierni Sei-adeniego, w magazynie Br. Wajsman, w aptece Polaka 
i Troickii j, na Padole w  aptece Bilskiego i w  innych miejscach. W  dni 
wzlotu na Hipodromie od godz. 12 do końca wzlotu. 2149

Zwija jąc hotel „Brystol" Mikolajow-

ky  4C tanio w y p r z e d a j ą
całkowite umeblowanie. Oglądać 
codziennie (oprócz świąt) od g. ro 
12 i 3—5 PP- 2°23

Zgubiony placu Katuszo- 
111 damski czar­

ny zegarek,^ monogr. I-  C. Oddaw­
cy zegarka wynagrodzenie. M.-Żyto- 
mierslta 7 ni. 4. 2104

libiuil
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski11
przyjmuje 717

i  J ó z b i P o flo n o w s la .

Odcl êst 
pierwszym i jedynym

środkiem do czyszczenia zębów i js t , 
który stanowczo przeriwdzj^ła cżyiłni- 
kom, wyw ołującym  zepsucie zębów. T o  
pew ne i dowiedzione działanie zasadza 
się głównie na własności Odolu, dzięki 
której ostatni w sysa się w zepsute zę­
by i w błonę śluzową aziąseł i nasycą 
je do pewnego stopnia. Dzięio tej za­
dziw iającej .własności Odolu zaoóbitgs: 
się stanowczo rozw ojow i gnilnej spra- 
w j w ustach, a tern samem osiąga się 
zachowanie zębów w dobrym stanie.

M 25

(l Id
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Dekretem kijow skiego, podolskiego i w o­
łyńskiego gencral-gubernatora, datowanym  d. 
2(> m arca r. b., którego tekst w dosłownym  
przekładzie na innem podajem y miejscu, 12  o- 
sób, mieszkańców powiatu radom yskiego gub. 
kijowskiej, skazanych zostało na surow e kary 
adm inistracyjne. Na j o  osób nałożone zostały 
pięćdziesięciorublowe grzyw n y; ksiądz Mikołaj 
Dreda, proboszcz Brusiłow ski, zmuszony jest 
z a p ła c ić  rubli trzysta. N ajsurow sza zaś kara 
spotkała p. C ypryana K rzyżanow skiego, w łaści­
ciela O sowiec w pow. radom yskim , który ska­
zany został Pa dwumiesięczne więzienie bez 
praw a zam iany na grzywnę..

W edług wym ienionego dekretu, winą ska­
zanych ma być udział w organizacyi tajnych 
szkół polskich, czem naruszone zostało obow ią­
zujące rozporządzenie gCn.-gubernatora z d. 9 
lutego b. r.

Treść tego „obow iązującego rozporządze­
nia" znana jest czytelnikom „D ziennika ts.’ jow- 
sk iego". Je s t  ono krótkie i surowe. Grozi 
grzyw ną do 500 rubl, i aresztem do 3  miesię­
cy każdemu, kto w jakikolw iek sposób przy­
czynia się do niedozwolonego nauczania dzieci 
lub dorosłych. Niedozwolonem nauczaniem jest 
zaś według tego rozporządzenia takie, które 
odbyw a się bez pozwolenia władz -odnośnych 
lub przez osoby, nie posiadające na nauczanie 
ustanowio.113ch świadectw , Czyli, że w trzech 
naszych guberniach wszelka w spólna nauka, 
choćby naw et dw ojga  dzieci w domu rodzi­
cielskim, będzie niedozw oloną i karaną aresz­
tem łub grzyw ną, jeśli nie została przez „od 
nośne" władze dozwoloną. Ja k ie  władze mają 
zezwalać np. na w spólną naukę kaligrafii, udzie­
laną przez matkę swym  dzieciom lub ciotkę 
siostrzeńcom— o tern milczy rozporządzenie gen.- 
guber natora. I trudno będzie dojść tego na 
podstawie praw obowiązujących.

P raw a  obowiązujące! Jak ie?  Alboż my to 
możemy wiedzieć?

S ą  praw a najform atniejsze, uroczyste, 
przez żadną legnlną instancyę nie cofnięte i 
nie zniesione, a które przecież nie obowiązują. 
Pam iętam y wszak, że prawem  z 24 sierpnia 
190 6  r., ogloszonem w 36 „Praw ic. W iest- 
nika" z roku 1907 zniesione zostały k ary  ad­
m inistracyjne za tajne nauczanie. W iem y niby, 
że w naszych trzech gubtrt iach: kijow skiej,
podolskiej i wołyńskiej nie istnieje obecnie ani 
stan w ojenny, ani stan wzmocnionej ochrony, 
któremu jedypie podlegają trzy pow iaty k ijow ­
skiej gubernii, nirąnowicie kijow ski, czerkas- 
ski i berdyczowski. A  przecież obowiązuje 
rozporządzenie k ijow skiego, podolskiego i w o ­

łyń sk iego  gen cra l-g ubern ato ra  z d. 9 lutego 

b. r. i za naruszenie tegoż przepisów  o „nie- 

dozwolonein nauczaniu" dwunastu  m ieszkańców 
powiatu ra d o m ysk ieg o  bądź płacić, bądź odsia­

d y w a ć  będzie karę  adm inistracyjną.

Ja k  najczęściej byw a, donos w yw ołał ry ­
gory' władz adm inistracyjnych. W praw dzie p. Cy- 
pryan Krzyżanow ski najkategoryczniej zaprze­
czył zeznaniom donosiciela i sam dom agał się 
śledztwa dodatkowego celem wyśw ietlenia 
kłamstw przez tegoż podanych. Śledztw o 
dodatkowe się odbyło: p. C. Krzyżanow ski do­
datkowo badany nie był. Rezultatem procesu 

policyjnego jest dekiel generał-gubernatora*

S p r a w a  K rz y ż a n o w sk ie g o  et consorten  jest 
d osad n ą  dustracyą  zaiste beznadziejnego stanu, 

w jak im  się społeczeństwo polskie na R u s i  

znajduje w dzisiejszej chwil .  Ż y je m y  pod 0- 
buchern rozporządzeń, kasu jących  m ożność n a ­

wet d om ow ego  uczenia się rodzimego języka , 

n iepewni ju tra , na łasce  p ierw szego  lepszego 

donosu, k tó ry  każdej chwili,  bez procesu, 
bez ob ron y, bez sądu w trącić  może o jca  r o ­

dziny do w ięzienia  lub m atkę odebrać dzie­
ciom.

A  przecież wiem y o teni, że i fałszywe 
donosy pow odują nieraz decyzye i działania 
władzy adm inistracyjnej. K tóż nie pamięta w y­
soce hum orystycznej, a przecież głęboki tragizm 
kryjącej w sobie spraw y zamknięcia „kaw iarni 
udziałow ej" w K ijow ie? W szak nastąpiło to 
wów czas na podstawie donosu o rzekomych 
śpiewach patryotycznych, w ykonyw anych w 
kaw iarni przez gości i członków tego udziało­
wego tow arzystw a. I cóż się ukazało? Ż e  to Giku 
wypędzonych z kaw iarni lokajów gdzieś, w jakim ś 
szynku, popiw szy się, hałasy w ypraw iało, o 
czem polieya odpowiedni uczyniła protokół...

W ięc i w sprawrach „niedozw olonego1- 
nauczania m ogą także zajść podobne wypadki, 
a wobec nich i p r jy  adm inistracyjnem  sądów 
nictwie jednostka jest najczęściej bezsilna. Czy 
było tak, czy było inaczej —  1 arę naznaczoną 

bądź zapłacić, bądź odsiedzieć trzeba.

Nie chcemy teraz wchodzić w merituąj spra 
w y, nie chcemy móvi Ić o celowości takiej surowej 
względem polaków polityki, nie chcemy próżno 
tracić słów na podkreślanie niespraw iedliw ości, 
jaką popełnia się wtedy, gdv się chce gwałtem 
pozbawić człowieka jego  praw ludzkich, skar­
bów rodzimej m owy i w iary ojczystej... ^ ie  
chcemy tu przesądzać 15 w eslyi, o ile rozporzą­
dzenie obowiązujące 7. d. 9 lutego b. r. ma 
formalnie i m erytorycznie należytą podstawę 
prawną. 1 o jest rzecz, która powinna zwrócić 
na siebie uw agę prawników i przedstawicielstwa 
naszego w ciałach prawodawczych.

A le p ra gn ie m y  t jm ,  którzy p ierwsi na 

sobie d ośw iad cza ją  skutków' tego genera l-gu bcr-  

nato rsk iego  rozporządzenia, przypom nieć, iż ka

ranym i nię są oni pierwsi, a chyba 1 nie osta­
tni w szeregu kroczących po drodze ciernistej, 
a tak długiej— ku jutru.

J. B.

DEKKET.
„K ijow ski, podolski i wołyński gem.ral- 

gubernator, generał-adjutant Trepów , rozpa­
trzywszy raport p. o. kijowskiego gubernatora 
pod AL 649 wraz z dodanym do niego proto­
kółem śledztwa policyjnego w spraw ie w ykrycia 
potajemnych szkól polskich we wsiach Kocze- 
rowie, Zabiełoczu, Tlucie-Zabiełockiej, Jeziorza­
nach i kolonii fózefówce pouuatu radomyskie- 
go, a także raport sekretarza kancelaryi gene­
rał-gubernatora, racicy dworu Zabugina z po­
wodu dokonanego przezeń 24 marca r. b. do­
datkow ego dochodzenia w tej samej sprawie, 
uznał, że w :nowajcam i otw arcia i utrzym yw a­
nia pomienionyęji szkół, a także wykładania 
w tych szkołacłi są następujące osob}': i l  m ie­
szkaniec wsi Koczerotya szlachcic Konsencyusz,
2) syr. jego  Stan isław  Konsencyusz, 3) miesz­
kaniec w. ZaDielocza, mieszczanin 111. K orosty- 
szuwa, Ja n  Sw irsk i, 4) włościanin z gub. lu­
belskiej Franciszek Kędzierski, 5I mieszkanka 
w. 1 luty-Zabielockiej, włość. Stan isław a B o ­
browska, 6) austryacki poddany Szym on S zy ­
dłowski, 7I mieszkanka kolonii Józefów ki, 
mieszcz. D orota Stachow ska, 8) szlachcic Sta 
nislaw Sam sonowicz, 9) włościanin -w. Jezie- 
rzan Michał Szym ański, 10) mieszkaniec m. Ż y ­
tomierza Jó zef Popław ski, 1 1 !  właściciel w'. O so­
wiec, szlachcfc Cypryan Krzyżanow ski i 12) 
proboszcz rzymsko-katolickiej parafii brusiłow- 
skiej ks. Mikołaj Uroda.

„Z e  vrzględu na to, że wyżej wym ienio­
nych 12  osób przez sw ój udział i pomoc w 
organizowaniu potajemnych szkól polskich prze­
kroczyło postanow ienia obowiązujące generai- 
g jb ernatora  z dnia 9 lutego 1 9 1 1  r., generał- 
gubernator postanowił zależnie od stopnia wi­
ny oskarżonych skazać ich w drodze admini­
stracyjnej na następujące kary: 1) Zygm unta i 
S tan isław a Konsencyusżów , Św irskiego , K ę ­
dzierskiego, Bobrow ską, Szydłow skiego, Sta- 
chowską, Sam sonowicza, Szym ańskiego i P o ­
pław skiego na grzyw ny w kwocie 50 rb. od 
każdego z zamianą na areszt dw utygodniow y 
w razie niezapłacenia. 2) K s. M ikołaja Urodę 
na grzyw nę w kwocie 300 rb. z zamianą na 
areszt dwumiesięczny w razie niezapłacenia.
3) szlachcica C ypryana K rzyżanow skiego na 
areszt dwumiesięczny.

„K opia  niniejszego dekretu ma być do­
ręczona p. o. gubernatora kijowskiego dla w y ­
konania. K ijów , 26 marca 1 9 1 1  roku."

(Podpisy generał gubernatora i sekre­
tarzy.!

T ik  w dosłownem tlómaczeniu brzmi 
pierwszy dekret adm inistracyjny w spraw ie 
szkólnictwa w naszym kraju.

Ja k  dowiadujem y się, spraw a powstała na 
skutek donosu owego „szlachcica Konsencyu 
sza", figurującego również w liczbie oskarżo­
nych.

Naganka.
Pew ien znany nam dobrze organ peters­

burski od m iesiąca przeszło karmił swych czy­
telników sensacyjne rui rew elacyam i o „przera­
żających* postępach katolicyzmu i— rzecz na­
turalna— „polonizm u"... w  samem sercu Rosjo, 
w „praw osław nej, bialokamienriej M oskw ie".

R e w e la c je  były przerażające. O rganizacya 
„jezuicka" w M oskwie przybrała wielkie roz­
miary; pozyskała prżytem tyle w pływ ów , że ro- 
syjękość M oskwy zdaw ała się być poważnie 
zagrożoną. Jezuita W ertzinsky tak ostro wziął 
się do roboty „polonizatorskiej", tylu staroob­
rzędowców nawrócił na katolicyzm i tyle klasz­
torów tajn jTch założył, że nie było już dla M o­
skw y ratunku... gdyby nie pan Suw orin.

On to na niebezpieczeństwo uw agę zw ró­
cił, on p ie rw s z y - Ja k  zaw sze— w dzwon trw ogi 
uderzył, 011 w inow ajców  zdem askował i plany 
„antypaństw ow e" zniweczył...

Zaw sze czujny, zawsze w tropieniu wszel­
kiej intrygi w ytrw ały, wszystko wiedzący i 
wszechobecny— niezmordowany wyżcł reakcyi 
rosyjskiej.

Niebezpieczeństwo polsko - katolickie na 
szpaltach „N ow . W rem. “ wzrosło do takich 
rozm iarów, że nie .zwracano już naw et uw agi 
na szczegóły całej spraw y, szczegóły naturalnie 
„drugorzędne". Bo jest to drobnostka, żc do­
mniemany „polonizator* ks. W ierciński, to 
w łaściw ie priester W ertzinsky, który modii się...
0 zdrowie W ilhelm a II, że dalej —  „klasztor je ­
zuicki, niesłusznie zw any ochronką dla sierot", 
posiada wprawdzie 50 „m niszes" ale... w w ie­
ku od lat trzech do dumnasni T o  są wszystko 
drobnostki.

Faktem jest natomiast, że dobrze zorga­
nizowana i w ytrw ała naganka zawsze cel o* 
siąga.

lfisto rya  z ks. W iercińskim wiadomo, jak  
się skończyła. W ysłano ks. W iercińskiego za­
granicę, a ks. biskup Denisewicz został złożony 
z urzędu za karę, że na działalność ks. W ier­
cińskiego „pozw olił".

Zdaw ałoby się, iż teraz p Suw orin  może 
spać spokojnie. In tryga polsko-katolicka w 
M oskw ie udarem niona, „w in ow ajcy" ukarani.

Nic podobnego!
I’ . Suw orin już się rozwodzi nad intrygą 

polsko-katolicką w Petersburgu ex re zarządzo­
nej przez ministerstwo spraw  wewnętrznych re- 
w izyi w gim nazyach inęskiem i żeńskiem przy 
kościele św. Katarzyny.

. Oto jak  w ygląda now a „in tryg a" w o- 
świetleniu „N ow . Wrem

„W  dniu 14  kw ietnia— do kancelaryi ko­
ścielnej przybył dyrektor departamentu, Tiażcl- 
nikow, w tow arzystw ie okręgow ego inspektora 
szkolnego Stiepanow a i dwóch urzędników mi­
nisterstw a spraw  we wnętrzu jmh i, zażądawszy 

j przedstaw iania sobie ksiąg meldunkowych, w y­
pisał z nich nazw iska personelu nauczycielskie­
go i wychow ańców gunnazyum. Następnie p.

1 T iażelnikcw  skięrow al się dó budynku, miesz­
czącego g.mnazyum, wezwał dyiektora gim na­
zjum , radcę stanu Cybulskiego i  polecił mu po­
kazać sobie lokal biblioteczny. Przechodząc 
przez długi, wązki kurytarz, łączący sale nau­
kowe z biblioteką, p. Tiażelnikow zwrócił uw a­
gę na niewielką kapl.cę obQk kościoła, której

w planie gimnazyum nie było i na której o- 
twarcie, według zasiągniętych w departam encie 
irłformacyi, pozwolenia nie było. N a pytanie p. 
Tiażelnikow a, w jakim  ce'u i na jakiej zasa 
dzie istnieje ta kaplica, dyrektor Cybulski od­
powiedział, że przeznaczona jest dla w ycho­
wańców gimnazyum. P . Tiażelnikow  zapisał, o- 
świaoczenie Cybulskiego do protokółu N astęp­
nie rewizorowie weszli do lokalu bibliotecznego 
i przystąpili do oglądania książek, przyczeni 
głów ną uw agę zwrócih’ na książki, w ydane za 
granicą, zwłaszcza w K rakow ie, w duchu szo­
winistycznym  i antypaństwow ym . R ew izya  bi­
blioteki trw ała kilka godzin. Z  biblioteki rew i­
zorowie przęszh do gimnazyum żeńskiego, wez­
wali zarządzającą, hrabinę Ledóchow ską, i 
w obecności je j przystąpili do og1 ądania Ic- 
kalu".

„W  spraw ie osoby zarządzającej gimna- 
zyum, hr. Ledóchow skiej, w  departam encie 
spraw  duchownych zebrane zostały nadzw yczaj 
ciekawe in form acje , rzucające św iatłe na całą 
je j działalność. H rab na Ledóchow ską jest g o r­
liw ą katoliczką. Przed kilku laty w stąpiła dc 
zakonu Urszulanek z bardzo ostra regułą. Z a ­
kon ten zażywał w ielkiego znaczenia we F ra n ­
c j i  przed rew olucyą francuską ,i miał 3  *4 k la­
sztorów. W  czasie pierwszej rew olucyi zakon 
został zniesiony, a następnie za czasów N apo­
leona I-go, przyw rócony. W  chwili obecnej za­
kon ma bardzo rozległą organ izac ję  i kwitnie 
zwłaszcza w A ustryi i w G alicyi. Urszulanki 
składają śluby posłuszeństwa, pomocy bliźnim 
i dzieciom i t. d. Zakon ten, jak  przypuszcza­
ją , zastępował dla gorliw ych katoliczek, pośw ię­
cających się służbie Bogu, zakon jezu itów , do 
którego wstęp był dla kobiet wzbroniony. H ra­
bina Ledóchow ską nakrótko przed przybyciem  
do Petersburga była w Rzym ie *u Papieża, któ­
ry  zdjąć z niej miał podobno śluby zaaonne 
i pozwolić na wyjazd do Petersburga w celu 
objęcia stanow iska nauczycielki języka francus­
kiego' i śpiewu w gimnazyum przy kościele św. 
K atarzyny. I (rabina Ledóchow ską przybyła do 
Petersburga i rozpoczęła swoją działalność o- 
św iatow ą. D ane te, zebrane przez m inisteistwo 
spraw wewnętrznych, mają wielkie znaczenie 
dla śledztwa*.

Niewątpliwą zaś jest rzeczą, że „N ow ojc 
W rem ia" postara się uzupełnić te „dane* w la- 
snemi „inform acyam i", które bieg spraw y moc­
no „przyśpieszą'1.

Już i te -az „Ś w itt "  zapewnia, że uczćni- 
ce gimnazyum śpiew ały stale chórem hym ny 
„Boże, coś P o lskę", „Z  dymem pożarów* i 
„wiele innych ", że dyrektor Cybulski to —  
świecki jezuita (!?) i t. d.

Jeszcze kilka takich „szczegółów *, a gim ­
n a z ja  św . K atarzyn y .zostaną zamknięte...

I nie pomoże niestety obrona ludzi kom­
petentnych, jak np. posła Bobiańskiego, który 
był w ciągu lat pięciu syndykiem  kościoła św. 
K atarzyny i w sprawach gim nazjalnych  dobrze 
Się oryentuje. Pisze on w „R iecz i" obszerny 
artykuł ze sprostowaniem  powyższych „in for­
m a c ji" , ale sam w końcu zaznacza: „N a o szcze i-  
stwie spraw a się nie kończy. Chodzi tu o ste- 
roryzowanie nietyiko prześladowanych, ale 
wszystkich zainteresowanych a także i kontro­
lujących aż do najwyższych stopni, którzy na­
turalnie bodaj z musu na takie donosy są bar­
dzo wrażliwi. I stanie się jasnem , że chodzi tu 
i.ie o zbadanie prawdj-, ale o zarządzenie od­
powiednich środków okiełznania Setki zam-
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kruętych tow arzystw , instytucyi kulturalnych 
szkól doskonale to ilu stru ją"...

W  pi asie rosy jsk ie j, nie w jlą cz a jąc  nawet 
niektórych pism liberalnych, wieke się m ów i w 
ostatnich czasach o a k c ji  Rzym u w R o s j i ,  o 
propagandzie idei urn: kościołów , o agitacyi
wśród staroobrzędow ców  i t d. N azw iska me­
tropolity Szeptyckiego, duchownych unitów T o ł­
stoja, Storożew a : innych, ciągle się pow tarza- 
j ; w tych wszystkich w eisyarli, które gorliw ie 
kom entują szczególniej p is tm la  reakcy jn e .

W :< h in terpretacji sp ia w a  się w yo lb rzy­
m ia, przybiera postać groźnego niebezpieczeń­
stw a z /sch o d u , które wisi nad praw osław nym  
rosyjskim  W schoilt ui. „Rzym  pasze „S w ie t* —  
w ysyia  zastępy sw ych  jezuitów na podbicie 
praw osław nego W schodu, oplątując go  uprzed­
nio siecią pochlebstwa i podstępu"...

S ie je  się w ten sposób trw ogę —- urabia 
opinię...

Suw orin  dla za 
i organizuje na-

A  z chwili korzysta p. 
latw ienia spraw  „dom owych 
gaakę na polaków .

Cel jest ja sn y  —  zgnębienie do ostatecz­
nych granic nienawistnych inorodeów. Bo ro ­
biąc tak gorliw ie kw estyę slanH „/. propagandy 
polsko-katolickiej" pragnie tylko „N ow oje W rc- 
m ia", ażeby te resztki tolcrancyi religijnej, j a ­
kie po ukazie kwietniowym  pozostały, znikły, 
aby Wszelkie praw o w dziedzinie religijnej 
stało s 'ę  cieniem, a zapanow ała niczen. n ie­
skrępow ana anarchiczna sam ow ola różnego ka 
libru zelantów sp raw y rosyjsk iej.

st. j.

Polemika byłych ministrów.
____  % t

Wkrótce ukaże się w  handlu księgarskim 
k-iążka pod tytułem „Wymuszone wyjaśnienia i  po 
wodu sprawozdania generała KiFopatkina p  w o jn ie  
z Japonią", której autorem jest hr. Witte.

W  przedmowie, jak piszą „Birżew. Wiedom." 
zaznacza br. Witte, iż czuje się zmuszony sprosto­
w ać  wiele faktów, cytowanych przez Kuropatkina 
wobec tego, iż były  minister w'ojuy zirrt „subjt kty 
wnie" historyę kampanii rosyjsko-japońskiej sLre 
ślil.

Najciekawsze są oczywiście te ustępy, w któ 
rych porusza hr. Witte kwestyę przyczyn wybuchu 
wojny i n ieprzygotow ana Rosyi. Protestuje Witte, 
jakoby ministerstwo skarbu miało sprzeciwiać się  
kredytom na potrzeby wojenne i jakoby ministei 
stwo wojny, jak to mówi Kuropfctkin, prowadziło 
taką politykę, która zabezpieczała pokój na Dalekim 
Wschodzie.

Powołuje się przytem Witte na dokumenty, 
podpisywane przez samego Kuro_„ .flrini, które do­
wodzą faktów w ręcz sprzecznych z tem, co pisze 
Kuropatkin w  swej pracy.

Co się tyczy awantury z konkwistadorami 
z nad fału, to Witte tyguzie nre znajduje potwier­
dzenia opowiadania Kuropatkina, jakoby miał się 
wypowiedzieć- pr.ieciwko tej aferze.

W ogóle cała ta przewlekła polemika byłych 
reżyserów mandżurskiej awantury robi wrażenie 
>e—wart pałac Paca, a Pac pałaca

Z pism polskich i oGcych.
---------  i

Nauka. -Literatura.— Sztuka.
W  jednym  z w rześniow ych numerów 

„K u ryera  W arszaw skiego" p. Leopold M eyet, 
niestrudzony zbieracz i doskonały zbaw ca spraw  
i rzeczy S low ackiego dotyczących, ogłosił za­
pom niany wiej sz Ju liusza, odnaleziony przez 
p. Stan isław a W aSylew skrego w czasopiśm ie 
hrowskietn „Ś w it"  z dnia 6 lutego 18 5 8  roku 
W iersz pow yższy, pisany w R ż y rw  w 18 36  r 
nosi tytuł „W  imionniku p. P . R . “

Długo myślałem, jaki głaz wybiorę 
Na położenie rytego napisu:
< zy pierś kolumny, czy łono cyprysu.''
Lecz cyprys  płakał, gdym rozcinał korę,
A  gdym cios stali pomnikowi zadał,
T o  kamień jęczał jak we śnie i gadał.

I, przerażony jękiem ruin w  Rzymie,
Jużent uciekał słuchać morskiej burzy.
W*em pani rzekłaś: „Napisz błahe imię 
Na jakimś listku okwieconej róży,
A ja liść wrzucę w  brylantowy wrzątek 
W ielkiej kaskady imion 1 pamiątek".

1 napisałem. Lecz  będę przeklinał 
Kaskadę czasu, co ten lise pochłonie!
Bo cyprys  płakał, gdym korę rozcinał.
Bo wierz mi pani, źe w  pomników łonie 
Ryjąc  sztyletem zaciekły morderca,
W  głębi doryłe.n się czucia i serca.

I

A le  ten listek, gdzie wyraź nieśmiały 
Wkrótce się zatrze, pam ięć T w ą  zatraci, 
( idyby go Tobie przyniósł gołąb biały 
Z bijącą piersią  od sióstr albo braci,
Od innych nawet—byle nie odemnie —
Jużbyś  go miała w sercu, nim się w ręku

[zemnie.

Obecnie w i i i  numerze „K u ryera  W a r­
szaw sk iego" znajdujem y aitykuł tegoż p. L eo  
polda M eyeta, w  kjórym  autor tak między in 
nem i pisze:

W  pow ołanym  artykule „K u ryera*  stara­
łem się dow ieść w sposób stanow czy, że w iersz 
ów S łow acki mógł w nisać tylko d© im ionnika 
bar R ichthofenow ej, jako najbliższej znajom ej 
sw ojej za pobytu w Rzym ie w r. 18 3 6 . W arót- 
ce zaś potem otrzymałem potwierdzenie tego 
aow odzeuia z najlepszego .źródła.

Szczęśliw y traf bowiem; zdarzył, ze arty­
kuł mój dostał się do rąk p. Elizy’ Szydłow skiej, 
żyjącej do dziś dnia córki bar. R ichthofeno­
w ej, od lat kilku stale w K rakow ie zamie­
szkałej.

1'omimo sędziw ego wieku p. Szyd łow ska 
p o s:ada pamięć niezw ykłą. r am ięt* d esL o sa le  
rodakow , przebyw ających  w Dreźnie po r p a d -  
ku pow stania listopadow ego, gdzie z mążęm 
swoim , Antonim , właścicielem  rozległych dóbr 
w 1 ’odlaskiem i I irubieszowskiem , mieszkała 
przez lat 15 . Znała* między innym i M aryęW o 
dzińską, pamięta szczegóły je j poznania 9ię 
z Lisztem , znała Bohdana Zaleskiego i Monta- 
lem berta, znała też dobrze i pam ięta Ju liusza  
S łow ackiego. W ogóle ludzi i stosunki szero­
kich kół tow arzyskich ubiegłego stułecia posia­
da żyw o w sw ojej św ieżej, p raw ie  młodzień­
czej pamięci. Każde zaś je j opow iadanie ma 
dużo wdzięku przy ścisłości podaw anych szcze­
gółów  oraz przy doskonałej rharAktery.-tyce 
rzeczy i osób. Rozum na, w ykształć oaza., szla­
chetnego scena i uczynności rozłegłpj, odznacza

się w ytw orną Uprzejmością tow arzyską i przed­
staw ia tak rzadki dziś typ prawdziwej matro- 
n y pulskiej w, 1 najiepszein tego słow a zn a­
czeniu;,

M ówiła mi, że Słow ackiego poznała w 
R zym ie w r. 1 8 3 6 ,  g d y  byka 6-lełnią zaledw ie 
dziewczynką. Rodzice je j m ieszkali w ów czas 
pod Monte P in cio , blisko Piazza^-di -Spagnia. 
O m atcf sw o je j, Paulinie z Obiezterskich, opo­
w iadała, że była z niebieskiemi oczyma szatyn­
ką, średniego wzrostu, obdarzoną, rozupsm , 
wdzięki. 111 niepospolitym i u u lu zaletami m J 
warzyskierni. Ojciec by 1 niemcem, ale miał sympa* 
tyczny typ włócha południowego. Mówił dóbcz-e 
po polsku i był wielkim przyjacielem  polaków. 
Posiada! pi żytem dtiżo zamilowąń artystycznych, 
które mu pom ogły zgrom adzi' wiele cennych 
dzieł sztuki. Od źouy sw ojej, która była rów ie­
śniczką S łow ack iego , b jł  o 12  lat starszym .

S łow acki bywał rzeczywiście bardzo ez< - 
stym gościem  w domu je j rodziców i panD E li­
za pamięta, jak poeta często pieścił ją,, trzym a­
jąc na kolanach. Później od przyjaciół ro ­
dziców swoich słyszała, że S łow acki żyw ił dla 
matki je j głębsze może urzucie, ale ona, bar­
dzo do męża sw ego przyw iązana, ni.- odpłacała 
mu wzajemnością. Tat: też można sądzić z treś­
ci i tonu wiersza wpisanego do albumu. Nie 
była zaś bynajm niej „ładną a [>łoclią żoną sta1 
rego m ęża", jak  to się najniesluszniej 2daw ało 
jednemu z autorów polskich, piszącemu o w spól­
nym pobyc>e Słow ackiego  i Krasińskiego w 
Rzym ie i o ich znajom ości z je j rodzicami.

Zdaniem  pani Szydłow skiej, żadnej nic u- 
lega wątpliwości, że S łow acki wpisał ów wiersz 
W imionniku ji j matki, która, podróżując dużo, 
.dbała o t i  bardzo, aby w tej książeczce pa­
miątkowej jaknajw ięcej znalazło się imion głoś 
nych. Nazbierała się też lam z czasem •—  jak 
mówi w owym wierszu poeta — „w ielka kask a­
da ishiou i pam iątek*. Doskonale też pamięta, 
jak  niejednokrotnie odczytyw ano w albumie 
śliczne Słow ackiego wiersze.

Album ten przyrzekła pani Szydłow ska 
odszukać między papierami, które zostały w 
majętności je j w W erbkow icach, i porówn 
w iersz drukow any z autografem .

A le wspom nienia te nie kończą się tylke 
na pobycie z poetą w Rzym ie. W  nastęonym  
bowiem roku przebywali razem w Neapolu, a 
po upływ ie lat blizko 10-ciu spotkali się znowu 
w Paryżu. Przyjechali tam Ricbthofenowie już 
pod sam koniec 18 4 5  r. Mieszkali przy ulicy 
Dauphin, gdzie częstymi gośćm i byw ali wybitni 
jir cm igracyi rodacy nasi: Zaleski, R opelew ski, 
Ć ypryan  i Ludw ik N orw idow ie, W alery  W ieio- 
gtow ski, księża: Sem enenko, Je łow ick i, K ajsie- 
wiez i inni. P an i Szyd łow ska ukończyła była 
wówczas pensyę angielską pani A rlaud L a  
M.ouse w G enew ie.

J a t  w Rzym ie, tak i w Paryżu częstym 
gościem  byw ał u Richthofenów Słow acki. Do 
skonałe zapam iętała pan' Szydłow ska jego  po­
stać. B yt wzrostu zaledwie średniego— mówiła. 
C era tw arzy oliw kow a, włosy czarne i du­
że, czarne, w ym ow ne, błyszczące oczy. Podobny 
był b a r d z o  do wizerunku —  dodała, wskazując 
na leżący na stoliku sztych według rysunku 
Kurow skiego, w tunice wschodniej i jzeroko 
wyłożonym  od koszuli kołnierzem. B ył praw ie 
zawsze smutny, pełen m elancholijnej zadumy, 
często pochmurny. Podczas rozm owy— a mówił 
bardzo pięknie —  ożyw iał się, oczy n abierały  
szczególnego blasku i ognia. Z  liiezmiernem 
Tajęciem słuchałam też głosu i slow jego  w o- 
gólnie prowadzonej rozmowie. Pam iętam, że 
gd y w e dwoje tylko rozm aw ialiśm y z sobą, za­
pewne w chwili jak iegoś rozgoryczenia, dał m 
taką przestrogi;:

—  Dziewczyno, gd y  mężczyzna, klęcząc, 
będzie cię zapewniał o uczuciach swoich, nie 
wierz mu, bo to wąż u stóp twoich się wije.

Nie ukryw ał też swej niechęci, czy żalu 
do M ickiewicza, bo raz na spacerze przy b las­
ku k rę ż y ca  pod jesień 184 6  r. odezwał się do 
mnie:

—  M ickiewicz ina się za słońce, ja  jestem  
tytko Skromnym księżycem , którego blade przy­
św iecają mi promienie.

’ r— HimjgiHikainirini*!

ironu sułlann. Stawiano wówczas zapv(.'inic^T/v 
wypada tanimkiemu dzienniczkowi (4 rb. rocznie), 
wydawanemu na koszt skarbu w  ogromnej liczbie 
ęgztóiplarży, w ychw aiac  bunt, jaki zaszedł w  są- 
Je d n ie m  państwie i zakończył się Zrzucćnjera z tro­
nu monarchy przez armię, która go zdrąciziła. Żyd- 
kowie z „Rośsii"  uważali, że jest to rzeczą całkiem 
przyzwoitą 1 dotychczas nie mogą mi wybatJzySi że 
miamrr. co do tego wątpliwości. leżeli jeanak to 
mogło być wybaczone, to mmbardziej nie można 
mieć za złe żydowskich konceptów w, organie rzą­
dowym, skierowanych przeciwko obywatelom, nie 
pochwalającym tego lub innego kroku rządu'1.

Udaje więc p. M ienszykow, że 
„R o ss ii"  nic robi. Czyżby.''

sobit

K s .  Mes/czerskij konstatuje  fakt, iż zna­
lazł się w chaosie  i nic już nie rozumie.

„iwówił mi pewien optymista--pisze k;.. Me- 
szćzerskij przed >nową S to łyp ina—że „wszystko się 
uspokoi, Stołypin wyjoowic mową, namiętności sci 
elmą i wszystko pójdzie po staremu". Nigdy się 
z panem nie zgodzą--  odpowiadam Że Srołypin w y ­
głosi dobre przemówienie,.nie wątp*.;; przypuszczam 
nawt t, Zp wywrze pewne uspokojenie; lecz w  r e ­
zultacie żacmego uspokojenia nie będzie, gdyż nie 
w epizodzie, który ',vywotid mowę Stołypina znaj­
duje się główna przeszkoda, a w  duchu absurdu, 
panującym uad naszein życrena pąłityczne.n.

Wczoraj nam mówiono, że ko-.yą rząilzą paź 
dziernikówcy t że oni są partyą rządową i dodawa- 
tio, iż hasłem partyi tej jCst w a 'k a  z saifiuwładz 
tweui. Dzisiaj mówią, że partyę październikowców 
zastąpiła' parrya nącyonalrstów i że hasłem jej jest 
w alka z prawicą. A  ponieważ wczoraj mówiono, iż 
głowa rządu jest wodzem pa/.dziernikowców, a dz i­
siaj nam mówią, że ta sama osoba jest wodzem na- 
cyonalistów, tp łatwo pejąe, dlaczego uważano, iż 
panuje w polityce tlucli absunlu".

A po m o m e  Siotypi-rra jiisze ks. Mesz- 
crers-kij:

„ Muszę sic przyznać że po dzisiejszem po 
siedzeniu Kadv Państwa zroh.ło mi się na du.-zy 
jeszcze bardziej ctenłlio i ciężko. I nie dziwnego, 
sdyż wszystko, o czem mówiono na tem posiedzi - 
iiiu znujsfto każdego z nas do pozostawania w  ja ­
kimś S i lo s ie ,  po którym dochodzi kii do przekona­
li i u, iż żyjemy w  niespokojnej atmosfer/»’ , je  gruni 
(>od nami jest zachwiany

wraz tfrląilźfcmmńfl zoslal.a sjirzcdana jirzez ks. 
’>iełosielskiego-Bieło?ier: kiego, pewnemu konsor- 

eyumpangielskiemu za milion funtów szterlingów 
(10 milionów rb  ). W  miejscu tem, u zachodniego 
krańca wyspy, konsoreyi.ni angielskie buaęje o l­
brzymie warsztaty okrętow e.;

Q  Gazeta petćrsburśka „Żwiezda" opisuje, że 
w  ostatnich czasach żostał 'imieszęzony- na jednej z 
w ystaw  portret znanego publicysty z „Now. foVre- 
mi^ni'',. Mieńszzkowa. ,

Snadź w  przewidywaniu 'następstw niepożą­
danych, portret ten, m alowany olejno na płótnie, 
w brew  zwyczajowi, został wystawiony za szkłem. 
A U  i to nic me pomogło: został oplwaHy... Adm i­
n istrac ja  w ystawy opatrzyła portret najiisem: II-
praŁza sią' o nicplticie"!

’ Ten „publicysta" - - to się c " s z v R p r z y ja ź n ią  
1 udzku".

tem,
„B irźew yjŁ  W ied." zastanaw iają  sit; 

co „m ogłaby" teraz zrobić Duma.
m atl

„W  kierunku psychicznym w  1 )umie nastąpiło 
poważne wstrzaśnienic i przyszła praca izby niższej 
pójdzie pod w pływ em  tego lówogo nastroju.

Przebteg, kiernuek, natężenie 1 kurs prac Du­
my, jak wiadomo, ustalało centrum. W  stałym 
zw iązku z nacyenalistami centrum ustalało progra­
my prac kolejnych i swoją taktykę, dogodną rządo 
vvi. Od centrum zalezt-ł „makaronowy" kieronek 
prac, odktad ‘nie najważniejszych, r.-jisiotnięjszych 
projektów. Centrum nic nie zrobiło bez zgody 
2 rząciem.

Teraz osobista umowa A. I. Guc-żkowa z rzą­
dem zerwana. Przy  tolefonie stać niema komu, 
1  liczby w pływ ow ych  i kompetentnych ósób. Być  
maże, uciekająt na Daleki Wschód, A. I. Guczkgw 
chciał właśnie uchylić się od. pełnienia swych obo­
wiązków tćlefOTiicZnjeh, pozóstawiając jedzenie na­
warzonej kaszy temu, kto jego zdaniem był wino­
w ajcą  zerwania pomiędzy rządem a pąTtyą.

Projekty nacyonalistyczne nie znajdą pewnie 
takiego pnpwcia, na jakie rząd liczył. Teraz jert 
muitt szans, niż kiedykolwiek, na przeprowadzeń e 
programu, dążącego db ustalenia nowych zasad 
n .eyonahstycznych w  stosunku-dp Chćimszczyzny 
i Finlandyi.

Tak więc nawet dla wiosennej sesyi znajdzie 
się rzete'na praca, którą można, przy odrobinie do­
brej woli, przeprowadzić forsownie.

Wszakże sfera nagłyćh.. niespodzianek i nieo­
graniczonych możliwości tak iest u nas wielka, że 
te wszystkie przypuszczenia, takie pochlebne dla 
październikowców mogą pefwnego pięknego polan­
ku runąć, 1 par*yi .rjie pozósfanie, jak  i tuwntej,  ar.f 
jeden rys Samodzielnego oolicźs politycznego.

.Może jeanak w o w t  groźnego widma zbliża­
jących się wyborów, październikowej' poważnie się 
zastanowią.

(j.)

„Nowoje W rem ia" przynosi w ostatnim nu­
merze wiadomość o niezwykłej .-^kcie, jaka swiezo 
powstała w  Moskwie i zjednywa sobie coraz licz­
niejszych zwolenników. Zebrania tych sekeiarzy, 
nazywających się.chrześcijańskimi socyalistami, od 
bywają się w  Oni niedzielne i świąteczne w  paru 
iraktyerniach na placu l.tfbtańskim. Uczestnicy 
tych zebrań prześcigają się w określaniu wiary  
chrześcijańskiej w  jaknajbardziej nieprzyzwoity spo­
sób. Gdy który z obecnych usiłuje protestować, 
sekeiarze wyrzucają g o  za <|rzwi. Na zebraniach 
tych byw ają  również niektórzy wybitni przedstawi 
ciele i kierownicy sekt rozmaitych i przy nich je­
dnak odbywa się stale lżenie cerkwi prawosławnej 
W ostatnich czasach — jak jusze „Nowoje W re  
mia" — sekeiarze ci zaczynaią zapisywać się w po 
czet członków partyi włościańskiej, zotrganizowan"} 
na podstawie manifestu 17 jzaźdzrernika i pod na­
zwą październikowców ujmują w  swoje ręce rządy 
nad tą partyą. Przewodniczący zebrań sekeiarzy 
w traktyerniach jest zarazem wiceprezesem partyi 
włościańskiej.

Kłóci się M ienszykow  z „R o ss iją " ...
„Ponieważ „Rossija" — pisze Mienszykow 

aczkolwiek uważana jest za organ rządowy, jest 
edrah w  gruncie rzeczy dziennikiem nawpół ży­

dowskim, kierowanym p-zez pp.: Gurlanda, Hurwi- 
cza i jeszcze jednego napół żyda, ukrywającego srę 
pod nazwiskiem rosyjskiem, przeto rozpoczynanie 
polemik z tym zaką ziem żydowskim wcale mi nie 
przystoi. Czyż mato wśród dziennikarzy Zydków 
i szabesgojow znalezćby można ludzi, gotowych do 
urządzenia mi jakiej' ni< przyzwoitości? Ja jednak nie 
mam czasu, gby śledzić ich pisaninę, a mam dość 
rozsądku, aoy nie zwracać na nich uwagi.

Co się tyczy dzienniki „Rossija",  to niepaz 
już mus ałem potikreślić dziwne zachowanie się te­
go pisma. Szare, jak sukno żornierskie, i naoeól 
ńiezdarne, wydawane jest óno najwidoczniej z fun 
duszów rządu i zdaje się wyłącznie w  tym celu, 
aby dawać odpowiedzi ua opozycyjną pisaninę or 

snów żydowsko-kadeckich W  przeciwnym bowiem 
razie „Riecz ‘ pozostałaby bez partnera. W  ciągłych 
przekomarzaniach się jednego dziennika żydowskie­
go z drugim wciaź odczuwać się daje, żc „kto się 
lubi, ten oię Czubi".

i< dńem z najtroskliwszych s ‘ ahjiń ży towskiej 
Rossii"  jest pilnowanie liberalnej reptrtaćyi rżądu, 

aby zaróv/no dobroduszne osły rosyjskie, jak  i cały 
świal nie uzuały, broń Boże, naszego rządu za „rc 
akcyjny". W ręcz przeciwnie, „Rossija" robi taką 
mi-e, jak gdyby rząd walczył  z reakryą i jak gdy­
by' w tej watce z reakcyą zawierało się zasadmeże 
hasło Stcrłypiua, W tem pochlebianiu liberałom 
„Ross ja" niekiedy dorchodzi do absurdów, jak  np,. 
<10 zachwytu Wotx:c młodoturków, gdy ci zrzucili

Z żyda rosyjskiego.
0  W obec braku instytucyi ściśle hypotecz- 

nycli prowadzenie irch iw ów  hypołecznycli jest w 
Rosyi utrudnioire. Ghieam akty, spisywane przez 
notaryuszy prywatnych,, przedstawiane • są do za- 
tvrierdzema notaryuszowi urzędowemu, czyli „star­
szemu" przy sądzie okręgowym, a po zatwierdze­
niu wpisują się dosłownie do t. zw. księgi „krepó- 
stnoj" w kaucelaryi starszego notaryusza, która do 
piero wydaje wyjSis z tej księgi stronom intereso­
wanym T ym  spósobem akt, dotyczący sprzedaży 
lub kupna nieruchomości, przepisuje się niepoftrze 
bnie dwa razy, co zwiększa pracę i tu raź a i ł  
zwłokę, Ne wniosek rnhiistrą sprawiedl,wości Du 
ma i R ada  1'anstwa uchwaliły  teraz nowy tryb 
prowadzenia ktdąg „krepostnych . Wszystkie za­
twierdzone akty będą w  kancelaryi notaryusza 
„starszego" bez przepisywania zeszywane w  je riifą 
roczną księgę, a odpis ich będzie w ydaw any odra­
zo stronom. Aneksy, do aktów zatwierdzonych za­
łączane, będą przechowywane osobno w kancelaryi.

0  Na skutek starań Ro.s. '1 -wa opieki nad 
zwierzętami, ministerstwo sprawietł+iwo ci opraco­
wało nowy projekt zwiększenia kar za bezcelowe 
dręczenie zwiei/ąt.

Na mocy par. 43' ust. o karach, dotychczas 
winni tego przestępstwa jjodlegali karze pmniężnej 
do 10 rb. W edług zaś nowegó projektu kara pie­
niężna może dochodzić do 160 rb. mb być zamie­
niona areszt* t u  policyjnym.

Oprócz tego dotychczas kary  stosowano jedy 
nie, gdy cfiódziło o dręczenie zwierząt domowych 
na przyszłość za: miarą tą będą objęte i męczarnie, 
zadawane zwierzętom dzikim, jeśli są zranione lub 
pozbawione wolności.

0  „Birżew. Wiedom." piszą: „W  roku zesz 
łym wielką sensacyę w Moskwie w yw arło  znale­
zienie na dnie rz. Moskwy znacznej iło łci granatów 
i szrapńeli. Obecnie zagadka została wyjaśniona. 
Głównodowodzący wojsk moskiewskiego’ ókfęgu 
wojennego w  rozkazie do wojak o g ła s z a 1 o oddaniu 
ood sąd pułk. artyleryi Bomól skiego i kapitana 
Smysłowskiego. W  r. 1903, podczas powstania w  
Moskwie, pułk. Pomnrskij p izywłasżczył sobie zna 
czną tłość ładunków armatnich i '  ftamó

Rutii wydawmcży w Rosyi.
Główny zarząd do spraw prasowych, jirzygo- 

gotowając sii; ito w ystaw y wydawnictw i prac dru­
karskich, opracował dabe, dotyczące ruchu w yd a­
wniczego w Rosyi w  roku 1910. Z  opracowania 
tego wyjmujemy kilka cylr  interesujących.

W  1910 r. wyszło z poci prasy w  eałem pań­
stwie 29,0^7 kUążek w  ioc„990,qoo egzemplarzach 
(w r. 191x5 26,Ó3B książek w - 101,466,908 cgzempla 
rzach; w  r. 1908 ■■23,832 książę! «£9^^868,1320 egzęm- 
jilarzach). < y fry  te wykazują znaczny WzH)s’ł wy­
dawnictw; atoli na 'vzrost ten w pływa, zdaniem sa­
mego zarządu metyle faktyczne jiowrększtnie pro 
dukeyi drukarskiej, ile jiostęp w  dziedzinie rege- 
stracyi wydawnictw.

W  języku rosvjskim ukazało się w r. 1910 
22,321 książek I 1909 20,098),  ̂ w  |łolskim - 2,06? 
książek (1909 r,9o6), w żydowskim — 903 11909 -
i“j i ) ,  w niemieckim - Brt.j 17^6), w k>tewskim--649 
(626) w  estońskim - 454 t 3 S k  w  tatarskim — 913 
(383), w  ormiańskim —203 figo), w  gruzińskim 117  
i 108) i t. d.

W  roku sjirawozdawezym po raz jnerwszy 
wprowadził g łówny zarząd rubryki wydawnictw 
małoruskich 1 białoruskich. W języku midoruskim 
ukazało się- 180 książek i w luułoruskiiu 14. Poza- 
tem wprowadzono jiwozrał wydawnictw żydowskich 
na hebrajskie (453) i żargonowe (430). ,

W ogóle vw roku 1910 drukowano w  Rosyi ksią­
żki w  *44 lęzykacli.

W edług trelci dzieliły się książki jak nastę­
pnie: reirgia 2,232 książek w 8,692,399 egzem pla­
rzach (rgarj 2,:.|T ks. w ' 7,749,470 egzemplarzach; 
beletrystyka—2,013 książek w 6,^x52,149 egzempla­
rzach; zbiorów pism różnych autorów -329 książek 
w 1,032,-,7=; egzeinpl., ludowych— 1,595 książek w 
15,341,643 egzemjil., dziecinnych —1,^87 książek w 
5,727,1/13 egzćmp , j iodręczników- 2,075 w  20,730,510 
egzemplarz., kalendarzy -734  W 13,902,357 egzem­
plarzach i t d.

Książki relrgi jtie ukazały się prawie we w szy­
stkich 44 językach. Jest rzęeza chai akte-ystyczną. 
że rosyańić wydali ńtiiiej książek religijnych ([,1031, 
aniżeli injK narodowości razem (r,ffcg)

kapitana Smryjłowrkiego 
rzeki".

namówił później 
do ttkryćia ich na dnie

Q  Na wniosek naczelnika miasta Feterśburga 
urząd m-ięjski do spraw  związków i stowarzyszeń 
postanowi! zamknąć klub ńacyonabstów rosyjskich 
za nieprzejawianie żadnej działalności

0  W  „Russk. S ło w ie"  wydrukov/any został 
list ze?ł ańców politycznych z A rc h a n ie lsk a ,  którzy 
uskahżają się na straszne warunki oytu. Zapom óg 
me wydają im przez cafe miesiące. W ielu dosłow 
nie puehuie z głodu. Policya oświadcza: „Pienię­
dzy mema, kiedy przyszłą — niewiadomo". Daje 
się odczuwać również brak mieszkań Zesłańcy 
muszą najczęściej zamieszkiwać przy rodzinach za­
rażonych eyfłlisWń. Niedawno jeden 2 zesłańców, 
który- zara_d się w  ten sposób, popełnił samo­
bójstwo.

Q  Pozostawiony w  Carycym e przez władzę 
mnich Heliodor całą ćkeye swoją skierował teraz 
przeciwko „Carycyńśkiej Myśli", domagając się 
„atnkruęcia wydawnictwa, tudzież wysłania 2 Cary- 
cyna jego rc-daarora z całą rodzina i wszystkich j e ­
go współpracowników a narwet niektórych dz ała- 
czy społecznych miejscowych. Deputacya zeiau- 
tów mnicha udała się do policmajstra, który przy­
rzekł poprzeć jej prośbę do gubernatora o skazanie 
redaktora „Car. Myśli"  i -właściciela drukarni, w 
której odbija się pismo, na 3 mięs. więzienia.

0  „Krasnojarskaja Myśl" donosi, #e zaaresz­
towany został i osadzony w  twierdzy aczyńskiej 
jodot cer żandarmeryi krasnojarskiego zarządu gu 
łernalnego, Baranczuk, oskarżony o fałszerstwo 
too-rublówek. Przy  zaaresztowanym znaleziono 5 
sztuk podrobionych storublówek.

0  „Petersb. Ztg." donosi w  formie pogłoski, 
że jedna z t. zw. „w ysp "  petersburskich (właściwie 
„kęp") u ujścia Newy, a mianowicie „Krestowska"

spra* wewnętrz- 
« spranie wprovaaztnii tsłitjf 

ziemskiej.
M inisterstwo spraw  wewnętrznych roze­

słało do guberrratoiów 6 guberna zachudmch 
okólnik w spraw ie w prow adzenia w życie usta­
w y ziemskiej na zasadzie N-ąjjtyższego U kłzu z  
d. 14  'marca r. b. Gkóln-ik ten poza pow tarza­
nym i już nieraz ogólnikam i zaw iera naktępujitce 
w yjaśn ien ie q ■ udziale włościan i umieszczaniu, 
ich na listach w yborczych:

1) W łościanie, zarów no nie należący do 
;składu gru p iid  włościańskich powiatu jak o  też

Mtfeźący do takow ych, zanaieazczani są na U- 
stach w yborczyćb n*. tych saniyćli zasadlacb, co 
inne osoby, jeśli posiadają jako w łasność lub 
pako dbżyw otie nieruehoHkdść, obciążoną podat­
kiem ziemskim, bez względu na to, w jakiej 
drodze znajdująca sic w ich posiadaniu ziemia 
została nabyta. (Ukaz N ajw yższy z dn. 5 pa- 
żdziei nika 19016 t .),

2) W łościanie., w łaoający ziemią niema- 
działow ą, nabytą pizez nich wspólnie, w łącza­
ni są  do list w yborczych stosownie do parceli, 
jak a  przypeda ha- każdego z nich w dokona­
nych n a ijnię 'J'owarzyStw’a , które nabyło zie­
mię, aktach kupna, lub innych aktach, stw ier­
dzających kupno nieruchom ości. (Ukaz senatu 
rządzącego z dnia 19  października 19 0 7  roku.
f c  H 5 2 3):

3) W łościanie, w 'ladający ziemią n-tena- 
działową, nabytą przez gm iny, nie są  wcią. 
gani flo list w yborczych nn mocy wlaulania tą 
ziemią. (Ukaz senatu rządzącego z dn. 19  pa­
ździernika 1907 r. Nu 1 13 2 3 ) .

4) W łościanie, w ładający ziemią nadzta- 
ulwM choćby skom asow aną na mocy ukązi z 
(3. 9 listopada 19 0 6  r. (juaw o z d. czerwca 
19 10  r.) do list w yborczych n ie 'są  włączani 
(Ukaz senatu rządzącego z d. 30 c7:crwca 1909 
roku M: Ó764).

5) W iejscy czynszow nicy wieczyści, ob­
darzeni urządzeniami rolriemi i nałeżący do 
składu grom ad wiejskien lub gm innych, dzier­
żaw cy rosyapie w yznania praw osław nego, o sa­
dzeni na ziemiach obyw atelskich, jak  również 
zamieszkali na tychże ziemiach iednow iercy i 
staroobrzędow cy, a także byl; ludzie wolni dru­
giego rzędu —  biorą udział w w yborach do 
żiemstw na zasadach, ustanowionych dla doko­
nyw ania w yb oiów  radnych od grom ad wio- 
śtranifcjćh, i nie m ają praw a brać udziału na 
poclhtawie wiadania wyżej wspom nianą ziemią 
W ziemskicii Jtbratiiaćh  i zjazdach w yborczych 
i d lattgo  flo list w yborczych n ? podstawie w y­
żej wskazanej ziemi, będącej w ich władaniu, 
włączani nie są. (Ukaz senatu rządzącego z 
d. 30 października 1906  r. Au 280).

Po wyszczególnieniu obow iązków, przypa­
dających tra instrtocye włościańskie, które po­
winny rozciągnąć baczenie naic. pracam i zarzą­
dów gm innych tak, aby ogłoszenie list w yb o r­
czych (art. 34  ust. ziem.) nastąpiło do dnia i-g o  
m aja r. b., i obowiązkom w yznaczonych naczel- 
nucom ziemskim i ,pośr :dni.:om mir owym , któ­
rych zadaniem będzie bezpośfedn: dozór nad
zeb~ariaini giulnmemi : wyborem  przez nic kan ­
dydatów  na radnych ziemskich,,— okólnik zaleca 
gubernatorom ' w yznaczyć terminy zebrań gm in­
nych dla dókonania w yborów  tych k an d yJa  
tów z takiem wyrachow aniem , aby w yhorv ich 
zostały ukończone do dnia 1 lipca r. b.

W ychodząc z założenia, że każde skaso­
w anie uchwały zebrania gm innego, dotyczącej 
w yboru kńndydata n a radnego, byłoby nader 
niepożądane, naieży przedsięw ziąć wszelkk środ­
ki, aby skład uczestników zebrania wyuorczego 
odpow iadał wszystkim warunkom ustaw y. Jla - 
tego też przed przystąpieniem  do wyborów 
kandydata w ójt („Wołostnoj star szyna") bezwa­
runkowo winien sprawdzić listę obecnych na 
zebram u uczestników.

W  tym celu należy również zawczasu w y ­
jaśn ić wójtom , iż, zgodnie z ukazem senatu z 
d 7 października T906 r. Nt 2 7 5 , w zebram u 
gininnein, zwolyw anem  w celu dokonania w y ­
boru kandydatów  na radnych ziemskich, mogą 
brać, udział w yłącznie tylko w łościanie-gospo-, 
darze, t. j .  w łościanie, posiadający w łasną z a ­

grodę i prow adzący własne gospodarstw o. 
.(Usaz z d. 23  m arca 18 8 3  r.ANli 5 3 3 7 , w y ja ­
śnienie 7. d. 14 kwietnia 18 9 2  r. .Nż 2 14 6 , u- 
kaz z cl 7 m arca 1906 r. Nb 2 3 3 6  i innel. 1'yni 
sposobem w łościanie, nie posiadający ziemi, 
przypisani do gm in, nie posiadający zagrody i 
gospodarstw a, jak  rów nież osoby przypisane do 
gm in, lecz nie zamieszkałe w sw ojyj w s. i nie 
posiflaające tam zagrody lub ,ziemi ornej, oraz 
w łościanie nie osiedleni w grom adzie, nie po­
siadający gospodarstw a i stale m ieszkający po­
za obrębem swej wsi —  nie mogą brać udziału 
w zebraniach gm .nnych podczas w yborów  k a n d y ­
datów na radnych, jak również nic m ogą hyć 
wybierani na kandydatów . (Okólnik min. spr. 
wew-n- z d. 14  pa/eztem ika 1^06 r  ■v - 35571

Zgodnie 7. ustaloną w wewnętrznych g u ­
berniach C esarstw a praktyką (okólnik min. spr, 
wewn. z d. 1 5  maja 1909  r. .V 15), na kan­
dydatów’ na radnych od grom ad w łościańskich 
nic m ogą być w ybierane osoby w wieku poni­
żej lat 25 , jako też osoby wym ienione w arL 
27 ust. ziem., gdyż każdy z kandydatów  inoże 
zostać w ybran y rre radnego, w składzie zaś 
radnych nie m ogą znaleźć się osoby, w yszcze­
gólnione w przytoczonym artykule.

L is ty  w ybranych  na zebraniach gm in­
nych kandydatów  wójci w ciągu doby po 
ukończenij w yborów  obów iązanj są p rzeslać 
miejscowemu zarządowi powiatowem u do spraw  
gosjiodarki ziemskiej.

Przez ca ły  czas .w y b o ió w  naczelnicy 
ziemscy i m iiówi pośrednicy kontrolują rozpo­
rządzenia wójtów , starając się jednocześnie za- 
jiewntć włościanom  wszelką sam odzielność pod­
czas w yborów , jednakże bez w yw ierania ia 
kiejkolwiek presyi na zebranie. Z  tych w z g lę ­
dów miafotes spr. wewn. uznał obecność 
wym ienionych urzędników na zeinraufach w y ­
borczych za niepożądaną. Niezwłocznie zaś po 
wyborach uchwały ’ powzięte na zebraniach 
winny być przesyłane przez um yślnego posłań­
ca naczelnikowi :ieinskicinu lub mirowemu p o ­
średnikowi, który natychm iast jq spraw dza 
i w razie dopatrzenia jakichkolwiek n iepraw i­
dłowości niezwłocznie przedstawia je  do tx* 
wiatow ego Zjazdu sędziów pokoju. Ciż sami 
urzędnicy przedstaw iają Z jazdow i |iowisrtówt-u‘n 
w porządku, wskaz.anym w art. 97 ust. ogółu., 
wraz ze sw ą opinią wszystkie skargi, podane 
na uchw ały zebrań wyborczych.

Z jazd y  powiatow e w oou wypadkach roz­
patrują t t  uchwały na posiedzeniach n ad zw y­
czajnych i w  razie skasow ania w yborów  obc- 
wiązan : są niezwłocznie zawiadom ić o tem n a­
czelnika ziemskiego lub m irowego pośrednika 
w celu wyznaczenia ponownych w yborów , ko- 
nrarrikti.ąc o rem jnłnoczcSrtie miejsetrwemu za­
rządowi powiatowem u do Spraw gospodarki 
ziemskiej o r «  gubernialnem u zarządowi do 
spraw  miejskich i. ziemskicn

W ybwry radnych od grom ad włościańskich 
dokonyw ane są na zjazdach kandydatów sp o ­
sobem .wskazajnym w rozdziale ki Na.jwyższegc 
Ukazu z d. 5 października 4.906 r. U chw ały 
pom ienionych zjazdów podlegają kontroli gu- 
bernialnego zarządu dc sp  aw irtiejsJich i ziem ­
skich. {Okólnik min. Spr. w ew u. z d. 1 5  m aja 
19 09  roku As 15), przyczem na posiedzeniu, 
pośrfięconem  ic*patrzen :u tego todzaju spraw , 
m-nsi; być -obecny w charakterze rzeczoznaw cy 
członek stały gubernialnego zarządu do spraw  
włościańskich w celu w yjaśn ian ia  m ogących 
pow stać w ątpliw ości z punktu w idzenia obo- 
v 'ązU jącego praw odaw stw a w łościańskiego.

Mam tyle kurzu w oczach, w nosie, w 
ustaćli i płucach, ile grzechów niedbalstw a na 
iurhienki panów  radców  m agistratu k ijo w sk ie­
go najspokojniej sobie leży...

A  ie  pojem ność moich płuc, pojem ności 
radcow skiego sumienia nie dorów nyw a, więc 
zazdroszcząc radcom zimnej krw i, sam jej za- 
chowUć nie potrafię...

Zw łaszcza w czasie ruchu św .ąK cznego 
siara rzeczy, przez w iosnę a bez w oli i rozpo­
rządzenia magiąt.atia, miastu naszemu narzuco­
ny, nie każdemu mógł się podobać...

...Oto słonce mocne przygrzew a, oto w i­
cher niezgorszy dYnie i Stróże mu dopom agają, 
zawzięcie w dzień biały zakurzone ulice m iotła­
mi czyszcząc.

.. .R u ry ‘ w odociągow e w praw uzie są, aie 
świętują; w ody w Dnieprze me hrak, ale po­
trzebna je st na „w y le w "; energia  panów rad­
ców  nie umarła, ale zużywa się w pracy mał­
żeńskiej i tlla spraw  dom owych; a w yszkolony 
obyw atel naw et kicha niegłóśirO, aby d yscyp li­
ny, przez dumę miejską ustanowionej, „g w a łta ­
mi" żądań i )ia,zekań ule naruszyć...

Idylla!..:

A  zresztą chmury na niebie się grom adzą; 
kto wie, czy nic bedzif deszczu, więc inoże ja  
zgoła najiróźńo na drogę niebezpiecznej frondy 
um ysły obyw atelskie sp-ow(adzam...

Naw et... spojrzaw szy w okno, konstatuję... 
że deszcz już pada...

Nie jeden sobie pom yśli: —  „T akże d o ­
bry!... Po có on wyrzeka na kurz, kiedy my 
Wkrótce będziemy mieli —  błoto*.

Mas? rary.ę czytelniku, nictylko szczegól­
ną, ale i ogólną. Bo tyle... „ ła sk " ... losu na 
karki nasze spada, że trudno jest nad biedą, 
która jest, głow ę sobie łam ać, kiedy już  idzie 
nowa —  jeszcze więkśza.

T o  nawet dobrze jest obm yślane' codżien- 
nie i system atycznie gorycz daw ki zw iększać. 
Bo w ów czas daw ka wczorajfeza w ydaje, ci się 
słodką, a dzisiejsza „nie tak* znowu gorzką, 
jako że m yślisz bez prze. w y: — jutro otrzymam 
coś jeszeże obrzyduv'szegc!

Czarny Jegomość

KRONI KA.
E i l c n ś a n j  !.,

Dziś 14 (-27) W aleryana i Justyna M. 
jutru 15  (48),Anastazego M.

Vvtenćd tłoari o g o a i. 4 w. 46. 
Z«eh#d ałoaCa, o godŁ. 7 a  io 
Długość dui* godz. 14 m. 44

Kalrmlapzyli HertoryeiNf.
14 (27) KssiotH lae

Rokll 1468- Urodził się Fryderyk  Syn K a ­
zimierza Jagiellończyka.
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— Refurnm ziemska w gub. kijowskiej
M iejscow a odm nistracya guberm aina pochło­
nięta jest spraw ą wprow adzenia ustaw y ziem 
skiej w gubernii kijow skiej. Po  trzydniowej 
przerw ie z powodu świąt, wczoraj prace około 
wprow adzenia w życie reform y ziemskiej wzno­
wiono na całej linii. W czoraj otrzymano okól­
nik m inisterstwa spraw  wewnętrznych, który 
podajem y w dziśiejszyrri numerze. Jednocześnie 
wystano do pow iato.rych-zarządów  do spraw  
ziemskich okólnik, w yjaśn iający, iż w'obec bra­
ku ziem skiego oszacow ania nieruchomości miej­
skich oraz ponieważ podatki ziemskie od ma­
jątków miejskich określane są ryczałtow o i 
następnie ulegają repartycyi ze strony zarzą­
dów miejskich, więc dla uniknięcia zwłoki ma­
jątki nieruchome miejskie powinny być w łącza­
ne do list wyborczych na podstawie oszacow a­
nia m iejskiego

Następnie polecono prezesom pow iato­
wych zarządów do spraw  ziemskich op racow a­
nie prelim inarzy w ydatków  na roźszcrzenic 
biurowości w związku z przeprowadzaną refor­
mą ziemską i przedłożenie prelim inarzy tych do 
'.aiwierdzenia m ajowej ‘śesyi komitetu zirtn 
skiego, tym czasowo zaś asygriow ano potrzebne 
na ten cel środki z bieżących sum kan cela­
ryjnych .

W  celu szybszego załatw iania korespon- 
dencyi, d tyczącej wprowadzenia ustaw y ziem­
skiej, gubernator polecił wszystkim podw ła­
dnym mu instytucyom i urzędnikom zaopatrzyć 
się w specyalną pieczęć z napisem : „W  spra­
wie w prow adzenia reform y zierm Suąr, którą 
przykładać na wszystkich papierach i koper 
tacli na korespom jEncyi, dotyczącej spraw y 
wprowadzenie zie.matw. K operty  upatrzone ta­
ką pieczęcią winny być niezwłocznie przez r 
dresatuw otwierane i zaw arte w nich zlecenia 
natychm iast załatwiane.

, D a  wszystkich pow iatow ych marszałków 
szlachty w gubernii wy-siosowano okólnik, po- 
b ca j (cy do dnia 1 3  m aja zawiadom ić guber­
natora o dniach, -w których odbędą sit, -zebra- 
e :a  wyborcze; (muszą one być wyznaczone w 
okresie od d. 7 do 22 lipca), o lokalach, w 
których odbędą się zebrania wyborcze, oraz 
wykazać nazw iska osób, które ich zdaniem 
m ogłyby prz, wodmezyć W każdej kuryi zebra 
nia wyborczego.

H  czoraj rów nież gubernator kijowski 
/ w rócił się do minisłei stw a sp raw  w ew nętrz­
nych z prośbą o w yjaśnienie, czy w wyborach 
do ziemstw mogą brać udział polaćy, będący 
opiekunami małoletnich rosyan , i o ile mogą, 
to w ja k ie 1 kuryi.

—  Dziś w K ijow ie oraz w innych 
m iejscowościach gub m ii odbędą się zebrania 
pisarzy gm innych, na któiych będą im udzie­
lane wskazów ki, w  jak i sposób mt-ją być sp raw ­
dzane listy w yborców  ziemskich.

W  sp ra w ie  babki rolnego. Prezes 
kijow skiego T - n a  rolniczego, p. D aw ydow  po- 
lc cii rozesłać w ydrukow any przez siebie pro­
jekt krajow ego banka ro lnego d e  miejscowych 
Tow arzystw  rolniczych. W  maju r. b. w W in ­
nicy odbędzie się narada przedstawicieli za­
przyjaźnionych T ow arzystw  w spraw ie organi­
z a c ji  batiŁ.u.

—  Z rsfccy f g irz e ln ic z e j. Do sekcyi go- 
rzelnicaej przy  ki;Owskiem Y -w ie  rolniczem na­
p ływ ają  zgłoszenia w łaścicieli gorzelni gub. 
ki.joYtakięi, deklarujących sw ój udział w sekcyi 
i n adsyłających  w g ifc w t. Ilość d e k lara c ji św iad­
czy, Jak p V ącą  bjAś j^ótrżgba organizgcyi 
segcyi

—  NuWSi kolty [nżynież Ił. K orw in -Sa- 
kowicz zwrópil się do m inisterstwa komunikacją 
z. prośbą o pozwolenie na przeprowadzenie ba­
dań w stępnych w celu w ytknięcia kierunku 
projektow anej link ko ltjow ęj od H om la do K i­
jo w a  przez C zeraibów . D ługość nowej linii 
kniejow ej ma *yn o sić  około- 1 1 5  wiorst.

—  W y s la W y  fu ć fió ń ij. Zarząd kpłei Po- 
hidm owo-Z»cho(inich otrzymał wiadom ość z 
Petersburga ’ ;o pr»jetctow anm i w najbliższej 
iwzysztości urządzenia kolejow ych w ysiaw  ru ­
chomych.

—  t e k a  r e w k y ł  ee n a tw & k ie j Senator 
N euhw dt, który kierow ai rew iz ja  budowy m o­
stów w K ijow ie i iiwtych m iastach, przesłał 
obecnie gubernatorow i kiiowskiem u matery-aly; 
dodatkow e w Sprawie w ykrytych  nadużyć przy 
budo* te . kanalizacja  kijow skiej. ( Iprócz w y-, 
mienionych poprzedni® ssób^ które jakoby uma­
czały ręce w tej spraw ie (inrż. Sm irnow , Lubiru- 
ccw etc.) rew izya stwierdziła „przyjm ow anie 
prez.entów“ , nadużycie w ładzy, niedbalstwo
i t. p. ze strony innych urzędników zarządu 
m iejskiego, z których dotychczas wiadom e są 
tylko nazw iska niejakich C zajkow skiego i P a ­
w łow skiego. W obec tego senator Neuhardt, 
jako  nie posiadający odpow ieciiich pełnomo­
cnictw petza rewizya budowy mostów, oddal 
cala. spraw ę w ręce naczelnika guberni!, w ofelu 
przeprowadzenia dochodzenia w drodze admini­
stracyjnej . pociągnięcia winnych do odpowie­
dzialności karnej z art. 3 7 7 , 4 1 1 ,  3 4 U 3 So
i innych kodeksu karnego. Po przeprow adze­
niu dochodzenia adm inistracyjnego d e cy z ja  co 
do wszczęcia śledztwa pierw iastkow ego zapad­
nie pa jednem  z najbliższych posiedzeń guber- 
niaincgo zarządu do spraw  miejskich.

—  Zatwierdzenie. Gubernator kijow ski 
zatwierdził w ybór radnego m iejskiego M. W o­
łyńskiego na stanow isko członka kijow skiego 
z lr lą d u  m iejsl tego n a  czterolecie od r. i q i i .

—  Nowy rozk łau  jazdy. W edług letniego 
zm ienionego rozkładu jazd y, który zostanie 
wprowadzony’ od dnia 18  kwietnia, będ \ od­
chodziły codziennie z K ijo w a  następujące po­
ciągi:

Ni: 5 osobow y do W arszaw y przez S arn y  
— o godz. 1 2  min. 5 w nocy. Nb 4 pocztowy 
ilo M oskw y o godz. 12  min; 15  w nocy. Nb 1 3  
osobow y do G ra jew a o godz. 12  mrn. 20 w 
nocy. Nb 5 osobow y do O desy i Hum ania o 
godz. 1 w nory. Nb 5 bis do Hum ania o godz.
1 mm. 25 w nocy. Nb 6 osbbowy do Połtaw y 
o godz. 7 min. 10  zrana. Nb 15  osobow y Ode- 
sa— Brześć o goaz. 7 m. 20 zrana. Nb i i  pc 
Spieszny do Petersburga przez -Sarny o godz. 
7 in. 40 ziana. Nt 2 1  osobow y do Znam enki 
o godz. 8 min. a-o zrana. .Nb 3 pocztowy do 
O desy i B rześcia/o  god z. 9 min. 1 5  zrana. Nb
2 pośpieszny do M oskwy o godz. 12  111. 30 w 
poł. N’ 3  pocztowy do W arszaw y przez S arn y

godz. 12  m. 3 5  w poł. Nb 12  osobow y do 
W uroneża o godz. 1 m. 5 po poi. Nb 19  oso­
bowy do Znam enki o godz. 3  m. 40 po poi 
Nb 27 osobow y do O lszanicy o godz. 5 min. 
20 po poi. Nb 2 pośpieszny do Połtaw y o g. 
6 mm. 55  wieczorem. 9 kuryerski do W a r­
szawy o godz. 7 m. 10 wieczorem . Nb 14  oso­
bow y do WToroneża o godz. 7 m. 30  wierz.

1 kuryerski do O desj' o godz. 9 wieczorem. 
N- 29 osobow y R adziw iłłów — R ów n e o godz 
9 m. 10  wiecz. Nb 7 pośpieszny (Jdesa— W oło- 
‘-zynska o godz. 9 mitr: fo wiecz. Nb 3 5  pośpie­

szny I V  Klasy ( M esa—-Brześć o g . y .  min. 
wiccz. Nb 3 1  J\ k liSb  do K o w la  przez Sarn y  
o godz. 10  min. 35  wiecz. Nb 16  osobowo- 
pocztowy do K arska  o godz. 1 1  wieczorem. Nb 
17  osobow y do Znam enki o godz, 1 1  min 25 
wieczorem. Nb 17  bis dodatkow y osob. Cwiet- 
kowo o g . 1 1  m. 50 wieczorem.

—  Na D nieprze, W  ciągu doby’ ostatniej 
poziom wody na Dnieprze podniósł się za/led­
wie o 1 w trszek, sięgając 2 ,28  sążnia ponad 
poziom norm alny.

—  W s p ra w ie  w yk u p u  tra m w a jó w .
W  r. t ę> t 4 i  1 9 1 5  miastu przysługuje prawa- 
wykupienia na własność przedsiębiorstwa tram­
w ajow ego, przyczenijfsuma wykupowa^zostanie 
obliczona na podstawie przeciętnego zysku kon- 
cesyonaryusza w ciągu O! tatnich 5 lat. K ada 
m iejska daw na kategorycznie wypow iedziała się 
za wykupieniem przedsiębiorstwa. W edług osta­
tnich obliczeń, miasto będzie musiało zapłacić 
1 5  mil. ib . za przedsiębiorstwo, Ucząc w te 19 
straty przy rea lizac ji pożyczki. O ile pożyczka 
będzie zaciągnięta na zw ykły termin 66 lat 
po Z  k% i z V‘-> proc. am ortyzecyą, miasto bę­
d z ie , wypłacało rocznie, 7 1 2 , 5 0 0  ilu W edług 
tychże obliczeń, dochody z przedsiębiorstwa 
tram w ajow ego do r. 1 9 1 5  wzrosną do 1 , 3 0 0  
lys. rb. rocznie, a potem, jak to wskazują dane 
statystyczne z poprzednich lat, będą one w zra­
stały o 50 tj’ .s. rb. rocznie. W  takich w ar ule 
ka< h miasto w okresie czasu 1 9 ) 5  —  19 3 5  śr- 
(w r. 1935 upływa teim in, po którym  przedcię- 
Ł horst w o przechodzi n a  w łasn ość  m iasta  bez­
płatnie) może otrzymać 3 5 ,5  mil. zysku. 
To potrąceniu opłat związanych z pożyczką po­
zostaje 2 7 ,2 5 0  tys. rb. czystego zysku. W obec 

(tego dla miasta nie jest dogodnem w yczekiw a­
nie, zanim pr^ejłsijbiOrstwo po 20 latach przej­
dzie do niego po ekspiracyi umowy.

W  tu'rśl uchwały dawnej rady' miejskiej 
została powołana i jest czynną specyalna komi- 
sya  rzeczoznawców, której zadaniem jest prze- 
study-owanie rachunkow ości I -w a tram w ajow e­
go  i irypracu-wanie najdogodniejszych w arun­
ków dla miasta. T -w o  tram w ajow e ze swej 
strony dokłada wszelkich starań, aby podnieść 

wykazać jakuaj.wyższ.ą cyfrę dochodów, osią­
ganych z przedsiębiorstwa.

OStiBtSTE
—  Pomocnik dowodzącego wojskam i k i­

jow skiego okręgu w ojennego gen. bar. Zalca 
wyjechał wczoraj do K ow la.

— PO D Z IĘK O W A N IE  P O L IC Y !.  Rektor 11 
niwersytetu zwrómi się do naczelnika gubernii z 
podziękowaniem dla pMicyi, za jej zachowanie się 
otnłczas tegorocznych zaburzeń uniwersyteckich. 
Podziękowanie to zakomunikowano kijowskiej pc 
lieyi.

N IEPO W O D ZEN IA  T E A T R U  R U C H O ­
MEGO. Goszcząca w Kijowie irupę petersburskie­
go teatru rui homego prześladuje szereg niepowo­
dzeń. Przedewszystkiem adminrstracya zabroniła 
prnktykon tnego w tym teatrze sposobu sygnalizo­
wania elektrycznością, zamiast dawania dzwonków 
przed rozpoczęciem każdego aktu. Następnie dn. 
12  kwietn*-®., poat zas przedstawienia „Czarnych Ma­
sek", omal źe nie wszczął się pożar, wskutek p rze ­
wrócenia się jednej ze iwiee stojących przy grobie 
Lorenza.

W  teatrze wszczęła się panika, udało się je- 
dnau w krllŁę  uspokoić pubhczność, że nie grozi 
ję j  żadne niebezpieczeństwo. Wskutek tego re w i­
rowy cyrkułu' pałacowego złozy ł władzy raport n a ­
stępującej treści; „Sztuka ta „1 Czarne' M ask i") m a­
ło tego, że jest bezsensowną i ze strony publiczno 

, i d  sypią się nagany lecz jej ostatni i przedostatni 
akt jest niebezpti cz> y  pod wzglądem pożarowym*1.

— P O D R ZU C O N E D Z IEC K O . W czoraj w 
sali 111 klasy na dwi»reu Kęiuwf I zauważono pozo­
stawioną dziewczynkę 2-letńią. Przy  niej znalezio­
no kartkę, w  której mattka pro^i o zaopiekowanie 
się dzieckiem, któremu na mię Aniuta, gdyż sama 
nie -Boże jej wychować z powodu ubóstwa. Dziew­
czynkę oddano do ochronki kolejowej.

R E F O R M A  DOROŻKARSFĆA. Od nowe­
go roku zaczęto wprowadzać reformę dorożkarska. 
Został skaso wany podział dorożkarzy na kategorve, 
a wszystkich dorużkarzy, posiadających lepsze po 
wori-ki na gumach obowiązuje nowa taksa Tak 
jest na papierze, w  rzeczywistości zaś, zgodnie z 
tradyeyą, „hchitcze" zgadzają się wozić pasażerów 
tylko za wygórów tmą cenę; sama wzmianka o tak­
sie wywołuje  taki potok krasomówstwa woźniców 
pod adresem nieopatrznego pasażera, iż woli 011 za­
płacie i odejść w  spokoju Jednakże przepisy o b o ­
wiązujące przewidują możność takiego nieliczenia 
się 7 taksą, i za wykroczenia przeciw niej grozi 
pozbawienie prawa wożenia po mieście. T e  same 
.przepisy dotyczą : dorożek parokonnych, za które je­
dnak crze'ba pHćłć bardzo wygórowaną cenę; parę 
rubli tam, j .d z ie  w myśl przepisów należy płacić 
kilkadziesiąt kelpie rei

— K A T A -ST R O K Y  NA D N IEPRZE. I)n. 12 
kwfcmia w  pobliżu Yaelit-Klubu przewróciła się
r.dka, którą jechała żotik maszyńisty Easzczenko z 

dzieci. pwnioc rzucili sią inni używający spa­
ceru po J iniefpr/e. 4 dzieci miało się ocalić, rćszta 
wraz z Pas-zćzenko utonęła.

Dn. 11 kwietnia przewróciła się łótlka kóło 
Nlkokkiej Słobódkł. L tonęla Olga N.

— P< )Ż \ k  i . Wczoraj o g, 1 -e j w nocy w y ­
buchnął z nwrwradonrej przyczyny pożar w  sadybie

106 przy ul. W .-W asylkowskiej. Ogień ogarnął 
szylrfco drewniane zabudowania, a następme i są ­
siedni dom Naramowęj. Siraż ogniowa'stunniła po­
żar o g. 1 i ,pól w nocy. Straty wynoszą około 
4,oco r l j  Na rogu ul. Rogmedińskiej i W.-Wasyl- 
kowst iej wszczął się w  nocy pożar w  suterenie pod 
hotelem „Dagmara". Pożar wywołkt panikę wśród 
mieszkaiieów hotelu. ^ Tićle osób wybiegło i »  uli­
cę tylko w  bieliżnie. Ogień wkrótce śrhimiono. 
Powodenz pożaru było ściągnięcie obrusa przez 
psa, chcącego ściągnąć coś do zjedzenia ze fitółn, 
na którym stały za4>alone świece.

— P O W R Ó T  ZAGIN IO NE!. Przed niejakim 
czasem donosiliśmy o zagadkovem  zniknięciu z 
domu rodziców, 11  -letniej dziewczynki O. D. Przy 
puszczano, że dziewczynka wpadła w  ręce handlz- 
rzy żywym  towarem. Rodzice otrzymywali bowiem 
od nic j nawet listy i pieniądze, lecz miejsce jej po­
bytu pozostawało niev’ śadomem. Matka była w 
rozpaczy i d rw ala  joo rb. za odnalezienie córki. 
Nagle onegdaj D. powróciła do domu. Okazało się, 
ż* przebywała u ,celnego dawnego znajomego. U- 
ciekła zaś z domu, wskutek złego obchodź, nia się 
z nią ojca.

— POI) T R A M W A JE M . Wczoraj na rogu 
ul. Aleksandrowskiej i AndrzejoWskiej tramwaj 
najechał na iCdnokcmnego doróżkarża W . Czerno 
wa. Dorożka została połamana, a pasażer wyleciał 
na bruk i potłukł się dotkliwie.

O G R A B IE N IE  M IE S Z K A N IA . W  nocy 
na dzieu 13  kwietnia, W domu Ns 19 na Butysze- 
wym Zaułku, okradzióne zostało mieszkanie N. 
SZczrrbaczewa, który Wyjechał z Kijowa na świą 
ta. Okazało się, źe słróż, który miał pilnować 
mieszkania, był tej nocy nieobecny.

Z  ^ N B I N K i .  P r/y  ul. Jurkowskiej, wprost 
d. NI 6r I. Cym berow  uległ napadowi 7 i abusiów, 
którzy zerwali mu z głowy kapelusz,' odebrali por­
tmonetkę i umknęlf.

Na Ghiboczycy A. Lysakow, w yrw ał  torebkę 
z rąk przechodzącej N. Konowałowej. Złodzieja 
ujęto i oddano w  ręce policyi.

— UZBROjfcNl Z Ł O D Z I E 1E. Onegdaj do 
mieszkania E. ( ymbaluka, w  d. NI 19 przy ul Fa 
brycznej dostali się złodzieje. Pozabierawszy cen­
niejsze rzeczy, rabusie zamierzali już ulotnić się, 
gdy powi uciła do domu p. Cymbnluk. Zobaczy 
wszy, że drzwi od mieszkania *ą otwarte, p. Cym 
baluk zawołała  przechodzącego żołnierza i zamie­
rzała wejść wraz z nim do mieszkania. W ówczas 
w ybiegł z m/eszkenia Z nożent jeden ze złodziei i 
rzucił się  na żołnierza. Tern.- ostatniemu udało 
się  jednakże rozbroić glodzltja i aresztować go 
Drugiemu złodziejowi udało się umknąć.

— N fr .U D A N A  K R A D Z IE /1 .  Onegdaj w ie ­
czorem w  d. JNś 10 na zjeździć Wo/niesieńskim 2

/lujzrcjc usiłowali okrajijć . micc/kanic nr/.j;<liiika 
pocztowego S. Kozłowskiego. Z łoczyuców jednak 
zaskoczono na gorącym uczynku i jednego z nicli 
ujęto.

- Z A M A C H Y  SAM O BÓ JCZE. W  domu Nb 
.25 przy ul. Turgeniowskiej,  z powodu nieporozu­
mień rodzinnych powiesiła sit; Agata C. Na szczę 
seie zauważono w  czas jej krok desperacki i leka­
rzowi „Pogotowia" udało się ją  uratować.

Przy ul. Poczajorwskiej w  d. Nż 55 otruła sie 
Teodozya ł!. i.ękarz „Pogotowia" iuratowal despe- 
ratkę.

- -  W )  BU CH  P E T A R D Y  D11. 12  k w ie tn ia  
bawiące s ię  w j s k w e r z e  na  p l a c u  Aleksandrowskim 
fiZ,eci,  z n a la z ły  p e ta r d ę .  12-leini A. Siudlin w y  
n i i ist pćtarc ię  na p l a c  i zaczął -o zb i jac  ją kamie- 
i tiem. Nagle petarda w y b u cb . la ,  r a n ią c  c h ło p c a .  
Eekfrz  „Pogotowia" zrobił clilopcu opatrunek. Ka- 
la nie jest n ie b e z p ie c z n a .

- -  K R A D Z I E Ż E . f ) \ Y  d. Nż 36 przy ul. M.- 
Wlodzimierskie i dokonano kradz.eży srebra, uitra- 
r.ia i kolekcyi lunet z mieszkania Kleczanowskiego. 
1’ rzy ul. Batyjewej w  d. N° 36 dokonano kradzieży 
rzeczy wartości 100 rb. 7. mieszkania P. Ul kina i i. 
Konotopa. W  d. 25 przy ul. Aleksandrowskiej,  
skradziono z kasy’ N. Kowalewskiego około 200 rb. 
gotowką. Rozwozicielowi mleka L. Drapnikowi 
skradziono na ul. Bankowej lurgon z koniem. Oka­
zało sic, że sprawcą kradzieży był T. Majewski, 
źnany złodziej, u kt irego znaleziono lurgon i ko­
nia. Złodzieja ar» sztowano. Przy ul. Samsonow- 
skiej w^d. Nj 20 okradziono mieszkanie K. Rentu- 
Chowei. W  d. A" 9 przy ul. Lewandowskiej skra­
dziono srt lira stołowe 2 mieszkania M. >oroczvń- 
skiej. Przy ul. Iśuznieczne; w  d. Nb 86 z mieszka­
nia I. Kurmanowicza dokonano Lrzuzieży rzeczy, 
pieniędzy i 2 paszportów: Kiirinanowieza i jego lo­
katorki M. ( zerniawskiej.

- N O Ż O W N IC T W t). święta  tegoroczne 
nic obfituję wyjątkowo w wypadk nożownictwa 
W  ciągu pierwszego dnia świąt było zaledwie 5 —6 
wypadknw tego rodzaju, a mianowicie: Przy ul.
Zawadzkiej A. Szrtrdakow rani! lekko nożem kel­
nera. Na Bibikowskim Bulwarze U. Burłak potur­
bował po pijanemu swoją współlokatorkę. Saczen 
ko. Na rogu ul Bibikowskiej i Bezakowskiej wy 
wiązttła sję bójka; w której i. P k trow raniony zo­
stał w ramię, a M. Szew ców  w nogę. Trzech w i­
nowajców aresztowano.

Na Bajkowej raniony zośtal nożem w piersi 
G. Moisiejew Rannego karetka „Pogotowia" od 
wiozła do szpitala Meksandrowskieyo.

■ N A G Ł A  ŚM IERĆ. W d. Nr. 100 przy ul. 
kuznier zn :j zmarła wskutek zatrucia alkoholem 
A. S-yroklna, licząca .15 lat.

agi lalom  wic ua rcstauracyę

TEATR I MUZYKA
Sala „Ogniwa*-
„Five o clock tea".

Jcun ą  7. najsym patyczniejszych instytucyi 
prowadzonych przez Koło Kobiet są Kolpnie 
letnie dla przepracowanych kobiet, to też nic 
dziwniego, że na niedzielnym podwieczorku sa­
la była przepełniona, ale ze zgromadzonych 
nikt nie uważał czasu za stracony, bo program 
był jak rzadko w ykw intny i interesnjący. A 
więc najprzód usłyszeliśm y ze wszech miar a r ­
tystyczną grę na fo: t( pktritt p. Zienkiewicz-

ruscy napadli
żydowską.

Wiec polski.
BOfUfl- —  V" m. Rudzie na Śląsku G ó r­

nym odbył się wiec polski, na którym zgrom a­
dziło się okol# 2,000 osób. Po dwugodzinnej 
mowie K orfantego uchwalono prptest przeciw ­
ko hakatystycznym  dążeniom duchowieństwa 
niemieckiego na Śląsku.

Przybycie monarchów.

BadapdSZt- —  Dn. 2 maja n. st. przy­
będzie tutaj cesarz austryacki F ran cszek  Józef; 
dn. 7 tegoż miesiąca przyjedzie na trzy dni do 
Budapesztu król serbski Piotr.

W Maroku.
ParyŹ —  Kolum na m ajora Breinonda za 

atakow ała wojsko powstańcze, składające się 
7. berberów. Pow stańcy rozpędzeni zostali 
ogniem działowym.

Paryż. —  Z ało g a  Fezu odparła oblegają­
ce miasto v Ojska powstańcze, umożliwiając 
tym sposobem opuszczenie miasta przez cudzo 
zieinców

Krwawe rozruchy w Bełudżystanie.
Londyn. —  z  Bcludżystanu donoszą, że 

w księstewku feudalnym Szaran  w ybuchły po­
ważne rozruchy. Zbuntow ani zam ordowali sw e­
go księcia..

Tryumfy awiatora.
Atełły. —  A w iator Utoczkin dokonał kil­

ku nader pom yślnych wzlotów. Z  Aten Utocz­
kin wyruszy do O desy, a następnie do K ijow a.

Przygoda senatora Garina.
Petersburg. —  Z  K azania donoszą, że 

senator G arin , który przybył do miasta w celu 
dokonania rew izyi, chcąc zachować incognito, 
odmówił adininistracyi hotclow” j  przedstawienia 
paszporLu. Zaalarm ow ano policyę, poczeui du 
hotelu przybył sam policm ajster. W ten spo­
sób incognito  zostało w ykryte.

Mogiła lir. Tołstoja.
PeterSDUrg. —- z Jatlniłj Po lan y donos/ą, 

że liczni pielgrzym i, którzy zwiedzają mogiłę 
lir. Tołsto ja, utrzymują, że mogiłą nikt się me 
opiekuje. Je st  ona dc najw yższego stopnia 
opuszczona. A żeby się do niej dostać, trzeba 
brnąć przez druższy czas po grzązkiem biocie.

Rewełacye.
Petersburg. —  Gazeta „Sm olenskij W iest- 

nik“ komunikuje, że z archiwum zarządu arty-’ 
leryi w Sm oleńsku skradziono nader ważne 
dokumenty, pomiędzy Innymi cały  szereg hramót 
N ajwyższych. 13o Sm oleńska n . ‘z włócz me wy-Zoroikow ej.

P Abram owicz okazała się p o s i ą d a c z k ą ł T ^ f " 3 ^ a t ó r m 0V k T e w lJe g r s ą d 7 w o in
gtosu bardzo ładnego, mezz.osopranu, zakrawa- - .............................
ją cego  na kontralt —  o soćzystcm brzniieiuu; 
przy dalszem kształceniu zalety te niewątpliwie 
spotęgują się, co daje praw o rokow ać p. A  
piękną przyszłość.

P. W asilew ska ma miły timbre głosu, ale 
przeszkadzała jej w idoczną trema.

P . Przybora to śpiewak w pclni rozwoju 
nietu/.inkowegip talentu. Głos piękny, dobrze 
w yszkolony frazuje interesująco. W ystęp je ­
go robi wrażenie, że ma się do czynienia i  do­
skonałym , wyrobionym  śpiewakiem  operowym  ^  wyb-tee^śta /Owiskć’

Nie małem powodzeniem cieszyła piią flje- 
Jelai.iarę a  p. W rześniow skiej (W  księżycową 
noc majową) i sym patyczny śpiew p. L ay- 
maria.

go. O wykradzeniu dokumentów zakomuniko­
wano głównodowodzącem u wojskam i i mini­
strow i wojny.

P rzyb ycie  G ueżkow a.

Charbiti. — N a dworcu Guczkowa pow i­
tał! przedstavriciele adininistracyi m iejscowej. 

-Były pTezy dent zwiedził giełdę, przyczem przez 
dłuższy czas rozm awiał z d le.aczan.’ na polu 
handlowem. W edług obiegających pogłosek, po 
powrocie z D alekiego YYschodu Guczkow obej-

Żgrabn c sw e kuplety musiał 
kowski jak zwylde bisować.

p. Wilez-

W  Redakeyf „Tizien Kij." złożyli:

Na Tow. Kńtatói letnich: pp. Górecki 5 rb., 
Kazimierzostwo Kompielscy, zamiast powinszowali 
świątecznych, 5 i-b. „Dzieci dzieciom": Żonka
i Muszka Gwax vczewskie 2 rb., Zosiuma ł.ipinska 
r rb., Itenka, i4ta»i6 i I.olflśia Clćthanowicz 1 rb., 
Wandzia i Jurćk  Żłóbniccy 50 kop., Jurek  Kroijiwrn- 
cki 50 kop.

Na Tow. Dobr.: ]i. Ignacy Mierzb-Fredro, pa­
mięci Dyoflizy Duuin-Kozrckiej 5 rb.

Nfc wpis dla stad.-p«l. uniwersyt kijowak p 
Ant. Piotrowski, zam. wizyt i powinszować wie lka­
nocnych 1 rb.

Dla biedn. dzieci przy Io w .  Dobr.: p. Zbyszko
t rb.

Na kościół w  Zmierzynce: p. Stefan Iłińcza 
1 rb.

Na nędzę w y jątko w ą i Więźniów: Za  pośred­
nictwem Tow. „Kontragentury* w  Kijowie: ijp. M. 
Radomłlńtski 10  rb., W. Radomińska 3 rb., S. R a ­
szewski 3 r ’o., L. Wlodziinirow 3 rb., L. Stawski 
3 rb.. Ł  Łukaszewski 3 rb., A . ■SiflkoWsTd 1  rb. 
70 kop. I'. Baczyński i rb^ A. Iwanowa 1  'rli., M.
UoCei.Tiik 1 rb:,’ Z. W ilczkowski r r*b.,‘ A. Strebej- 

ko 1 rb., E. Gryziewićz r rb., W. Stadnicki t rb.. 
J .  Michałowicz 1 r b , W. Karpienko 50 kop., L. No­
wicki 50 Kop.

Na letniska dla ptzepracow . kobiet, przy Kole 
kobiet' p. I le łena Brzezińską, pamięci .Mit hała Brze­
zińskiego 5 rb ’ ‘ ■■ ' •

Na kościół św. Mikołaje: ,ha Organy) p. 
H t t e s f  Brzezińska, pantięci Michała Brzezińskie­
go 5 rb.

Na ręce p. Czachórskiej ziożyli następujące 
ofiaryc

Na przytułek dzienny przy Kole kobiet pałek:
Lisi, Waniuś i Tadwinia Obniocy 1 rb., l lć lena Fasz- 
czóWjir 1 rb  , zebrane przez p. L. Nicmirycz 2 rb , 

Konarska 2 rb.
Zdmiaśt bytności na podwieczorku na letniska 

dla piżqr acov anych kobiet: p. Pelagia Obniśka 
2 rb., d-i Ruszczyc 5 rb., p. Jadwiga Dobrowolska 
5 rb., p. D. Kondracka 1 rb. •

: -i

■ MW

(Od korespun&enidw wtamyćh).

Wyjazd tiskupa.
Żytomierz —  Przybył tutaj z Otyki ks- 

praiat B ajcw ski; ks. b’ skup sufragan żarn o  
wiccki w ezw any został do Petersburga.

Stan zdrowia arcybiskupa.
W a rsz a w a . —̂  W  s ta i ie  zdrow ia a rcy ­

biskupa Popiela nastąpiło znaczne polepszenie.

Kanoydaći polscy.

N* Otfdtart Ws«ftodzi8.
P e te rsb u rg .— D c gazety „R ie c z 11 donoszą 

f* D alekiego W schodu, że am basadorow ie chińscy 
w L o n d y n e  i Paryżu zakom unikowali regen ­
towi, jakoby w Paryżu odbyła się konfereneya, 
na której debatowano nad podziałem Chin.

Rewizye i aresztowani!.
Pffl er&burg. -r- W' mie*zk; riach wielu e- 

sperantysiów  polieya dokonała ( lew izyi. Kilka 
osób areśztuwanO-

W sprawie egzaminów.
Petersburg. —  Gaz/eta „Sow rC m ijunoje

StoiYO*, poruszając kw estyę nadchodzących e- 
gzam inów i stanow isko zajęte wobec nich 
przez m inistra ośw iaty K asso , pisze w te sio ■ 
wa: ^ R o sy jska  szkoła średnia spotyka wiosnę 
tegoroczną w tych sam ych warunkach, które 
tak raptow nie stworzone zoi-taly przez b. mi- 
nrsfcra Szw arca. Prawdopodobnie niejedna je sz­
cze padnie ofiara, zanim dzieci doczekają się 
znowu rzeczyw istej, niekłam anej, serdecznej 
opieki."

Ekskursya bułgarska.
P etersb u rg  —  Dzisiaj zrana uczestnicy 

ekskursyi bułgarskiej przybędą z |M oskw y. W 
ekskursyi bierzeudział 36  uczniów i 1 1  nau­
czycieli. Ekskurss cci zwiedzą twierdzę Petro- 
paw łow ską i dom Piotra W ielkiego, tyastępnie 
odbędzie się obiad, w którym weźmie udział 
pomiędzy innymi kurator okręgu naukowego 
Musin-Puszkin. W  piątek goście bułgarscy 
zwiedzą pałac Z im ow y i Erm itnge; w sobotę —  
loin ludow y i muzeum A leksandra Trzeciego; 
w niedzielę zaś po zwiedzeniu klaszto: u Isaki- 
jew skiego, ekskursya w y u s z a  w dalszą drogę.

Ustawa zja/uów
Petersburg. —  M inisterstwo przemysłu i 

handlu wnosi do rady minisiców projekt usta­
w y zjazdów przedstawicieli przebij’s l j  i handlu 
południa R o sy i. Do okręgu lego wejdzie po­
między’ innemi i gubernia Ifijowska. Pow stająca 
organizacy a dążyć będzie ilo  rozwoju stosun 
ków  handlow ych z Blizkim i Dalekim W scho 
dem. Projektodaw cy mają "adzieję , że za po­
mocą wspom nianej wyżej organie acyl rynki 
wschodnie opanow ane zostają przez handel 
rosyjski.

(Od Agm cyi Petersburski#}

Petersburg- —  W ładze pozwoliły na zwo 
ar.ie w Petersburgu w drugiej połow ie grudnia 
zjazdu rosyjskich ginekologów  i akuszerek.

PeYerńburg —  iceirin ister przemysłu 
i nandlu Miller zachorow ał ha tyfus.

UdtnsI- —  Na dystansie M akonino— Miena 
bandyci napadli na poci 4g tow arow y. Straż 

'kolejow a odpa ła napastników.
K a 2 'f i . —  Żegluga została w znow iona

Parostatk odpłynęły <-do Ffiżniijgo-Nowgorodu 
Kraków. — Stronnictw a polskie na Ślą- HelsinqfOrS. —  Di paittamCnt sądow y nie

n fyKNTzrHrr Ir *rr\ ot rtrsku austiy&cłum ogłosiły kandydatury na po 
słów  do parlamentu au striack iego  w W iedniu. 
W  okręgu Bielskim  nz kandydata połączonych 
stronnictw polsleich w ybrano ks. Londziana, 
w okręgu Cieszyńskim — Mikiejdę, w okręgu 
Frysztackim  —  łŁalfara, w M oraw ie O stiaw - 
skiej —  nauczyciel^ K otasa.

m  karczmę.
LWÓW. —  W  miasieceJ,u BizoEclowcadt

pozwolił kobiecie adw okatow i Mundell wystąpić 
w depaitam tocie w io Il adwokata.

Ciharbitl. —  M u’ deńdka gerH ra^ ał-e^ n ato i 
uwolni; z urzędu naczelnika Łub-In-Fu, za po 
bieranie ceł od kupców rosyjskich  wbrew trak 
tatowi.

—  Podczas w ystaw y  zorgan.zowŁ 
ny będzie zjazd działaczy w spraw ie w ychow a 
ma fizycznego, sportu i hygieny szkolnej 

,x udziałem organizacyi sportow ych, sokołów

i „ucieSznych*. Prm cktowanc jcsL urządzenie 
igrzysk olimpijskich i w yścigów  morskich.

BraiłÓW- —  spłonęło 18  domów. Straty  
wynoszą 2 mil.

Teheran . —  W  medr.ylisie, podczas deba- 
tów nad zaciągnięciem pożyczki w banku Sza- 
cliinchańskim, niektórzy posłowie oponowali 
przer;wko wypłaceniu z rubryki dochodów 
zw yczajnych zaległej pensyi urzędnikom żoł­
nierzom. Pożyczka zasadniczo została przyję­
ta. Prelim inarz w ydatków  zwrócono komisyi, 
w celu dokonania w nim niektórych zmian.

K ra sto n ty n e p o ł —  z  G io d eyd y  powrócił 
pełnomocnik Porty Selich-bej, który wspólnie 
>. komisarzem włoskim zakończy! dochodzenie 
•śledcze w spraw ie aresztow ania przez władze 
tureckie statku włoskiego. Pomiędzy komisarza- 
in: wynikły nieporozumienia. W spólny proto­
kół nie został podpisany.

Konstantynopol —-Alba ńczycy, zaopatrze­
ni w bomby’ , napadli na fortyfikacye W eliole. 
Po czterogodzinnej potyczce zostali oni odpar­
ci. ForiyfUtacye zostały silnie uszkodzone. 
Em ir Meklci z 10  tys. arabów  przekroczył g ra ­
nicę A syru , by napaść na Mahdi Irdisa.

R / y r .— P rzybyła i uroczyście została po­
w itana szwedzka para królew ska.

Tanger-— K rążą pogłoski, że Gouel, w spół­
pracownik pism a „Jo u rn a l* , wzdęty został do 
niew’oli przez powstańców i był katow any.

C&sablankh- —  G enerał Mounier otrzymał 
rozkaz ogłoszenia sąsiednim plemionom, że 
Francya nie pragnie zaborów, lecz tvlko po­
piera armię sułtana, by udzielić pomocy kolo­
niom zagranicznym , którym grozi niebezpie-1 
czeństw o, i dla przywrócenia porządki pod 
zwierzchnictwem sułtana. Je ś li plemiona się 
uspokoją, to w ojska francuskie nie posuną się 
dalej, w przeciwnym  razie przyw rócą one po­
rządek i ukarzą surowo powstańców . Z  Fezu 
donoszą, że plem ię ujedżamaa napadło d. ć-go  
kw ietnia na ni ssto, lecz zoseało odparte. Kon- 
sulowic europejscy postanow ili zaproponow ać 
europejczykom w yjazd  z Fezu. 1 ’lemię zćmmu- 
r<jw wtargnęło do Mckinesu i proU am ow alo 
M ulay-IIafida sułtanem, zrabow ało tow ary  i  z a ­
biło kilku kupców żydów.

Konstantynopol- - Nadchodzą wiadomości 
o wrzeniu na w yśpi Krecie. Pism a z oburze­
niem notują fakt zam ordowania w K anei pew­
nego muzułmanina.

Konstantynopol.— Dążenie rządu do jak- 
najprędszego zakończenia kryzysu wewnętrzne­
go, w yw ołanego wskutek rozłamu w komitucie 

,„ Jed n ość  i Postęp*, tlómaczone jest nagrom a­
dzeniem się wielu powikiań natury zewnętrznej. 
Obecnie nawet m inistrowie, stronnicy dyssy- 
dentów, poczynili kroki pojednawcze.

K on stan tyn op o l- —  Porta  po raz  drugi
-wystosowała do C zarn ogóry protest przeciwno 
wspom aganiu albańczyków i zw róciła s ię  jedno­
cześnie do mocarstw . z prośbą o interw’emcyę. 
W edług posiauanych przez Portę iuform acyi, na 
granicy sandżaku N ow obazarskiego daje się za­
uważyć znaczne nagrom adzenie w ojsk austrya- 
ćkich. Jednocześnie w tym kierunku zwiększa 
się albański ruch powstańczy, który rozszerza 
się na okręgi Ipekski, D yakow ski i D ebryjski.

. Kom unikaty a z Tuzi żnowu uległa przerwie. 
A lhańczycy nauczyli sie strzeiać z arm at i ko- 

►rzyata^ podczas walk z wojskiem tureckiem z 
dział, ktróre dostały się im do rąk.

i  t  ( M .

(Od korespondentów własnych).

Odwołanie zjazdu.
Wiedeń. —  W czoraj cesarza Franciszka 

ózefa zuadal specyahsta od chorób garlanych  
d-r Chiari, który zglecił mu oszczędzanie się. 
W obec tego cesarz odw ołał zjazd z królem P io­
trem w Budapeszcie oraz zapowiedzianą na 
wiosnę rewio w ojskow ą. D la wypoczynku ce­
sarz wyjedzie do zamku Gudflllu na W ę- 
gTzech.

Zamordowanie dyrektora banku
M edyolan.— O negdaj wieczorem nieznani 

złoczyńcy sztyletem zam ordowali dyrektora 
banku, Lom oarda. Ja k  przypuszczają, zbrodnia 
dokonana została nz tle romantycznern.

W sprav'ie strzelania do jachtu. 
Konstantynopol. —  Dc gazety „T an in *

donoszą 7. Korfu, żc wiadom ość, jakoby grecy  
strzelali do jachtu cesarza niem ieckiego „H o ­
henzollern* w ym aga potwierdzenia.

Katastrofa w fabryce.
SflSneWlCC. —  W  taniyce Fitznera i Gam- 

era udusiło się gazem koksow ym  czterech 
pobotników.

Wys-tąpi^nie daszyńskiego.
Kraków — Przyw ódca so c ja listów  gau- 

yiskićh D aszy isk i żąila w „Naprzodzie* od 
ministra rodaka Zaleskiego, aby skłonił mini- 
steryum  spraw zagranicznych do ..iterw cncyi 
dypłoihatyczńej w spraw ie o napad w Bezda- 
nach. D aszyński żąda, by podejrzew anego o 
napad poddanego austryackiego, C zesław a Z a ­
krzew skiego, sądzono sądpm nie w ojennym  lecz 
zwyczainym . S p raw a  jak  wiadomo, w yznaczo­
ną został* na d. 2 m aja n. st. i rozpatryw aną 
bęidzie w W ilnie.

Wypaszczeme na wolnoóc.
Paryż —  W ypuszczono na wolność are­

sztow anego za rzekom y współudział w sprze­
niewierzeniach kasyera  m inisterstw a spruić za­
granicznych Ham ona i budowniczego tegoż mi­
nisterstw a Cbedannez. W  sferach politycznych 
tw ierdzą, że krok ten uczyniono W celu unik­
nięcia kom prom itacyi osób w ysoko postaw io­
nych.

Bankructwo.
Lm tśyfl. —  A resztow ano pod zarzutem o- 

sutrstwa i osadzono w więzieniu dyrektora b«o- 
ku „C haterabank*, Carpeniera. W spom niany 
bank zbankrutował. S tra ty  w ynoszą 3 5  ■nilio- 
nów dolarów.

Przewiezienie zwłok
Rzym. — Zw łoki kardvrŁ«ia iLcGóchowskie- 

go przywiezie do Poznąnia w maju ks. prałat 
Skirm unt.

Róine
Faryi. —  W skutek energicznej akry i w ój- 

sk t  francuskiego w Maroku, sytuacja, znaczt !e 
się popraw iła. Cudzoziemcy w Fezie p raw d o­
podobnie pozostaną.
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Z życia prowincyi.
Łuck. 9 kwietnia.

\W spiMwic wyborów do zirm.stwa. S iewy i kam­
pania wiosenna. Nekrologia).

P rz y g o to w a n ia  do w yb o ró w  ziemskich w 
cal j pełni. M ie jscow y  personel urzędniczy nie 
v vstarcza. Ju tro ,  t. j. 8 kwietnia, zjeżdża do 
Lu ck a  ió  p isarzy  gm innych, 16  staro stó w , 5
a s e so ró w  policy jnych, —  i ci pod k ie row n ic­
twem zarządu ziemskiego Ul corpore  15 r a d ­
nych) oraz przy współudziale  prezydenta inias- 
lu i dvvóch dozorców policy jnych, zajęci będą 
spraw dzaniem  list w yborczych. J a k  przypusz­
czają, czynności,  ze spraw dzaniem  pola.czone, 
zajmą czas od godziny  10  rano do 1 2  w nocy 
i mimo pory przOcJświąteczndj trw ać  będą bez 
przerwy.

W ryh kacyi ulegną sp isy  podatkowe, ś c ią ­
gnięte z izby skarb ow ej i odnoszące się do 
wszystkich właścicieli  ziemskich i miejskich.

Podług p rzedw stępnych  obliczeń w  n a ­
szym pow iecie  do kuryi ro sy jsk ie j  należeć bę­
dzie około  2 1 0  pełnom ocników  od drobnych 
lo lm k ó w  i mieszczan, którym  15  dziesięcin
ziemi lub nieruchomość miejska wartości 750
rb. daje p raw o do w ybo ru  m andataryusza .  W 
grupie  teL jakeśm y już pisali, p rz e w a g a  będzie 
po stronie niem ców i czechów, wobec których

{•.? u ięk.s.7 \ eh u la iC K lc i l  mklą garstkę
sl.litowi. [o  (c i  kousler ii . ieya  ,iód nicli cią-

e wzrasta , zu iaszcza  iż i bez tego szczupłe 
g ro n o  zmniejszę się przez ubytek d w óch  osób, 
jedną z których, ja k o  rzekom o należącą do 
n a rod ow ości polskiej, a drugą , jak o  w yznan ia  
katolickiego, z rosy jsk ie j  kuryi usunięto.

S ły szeć  sie d a ją  gdosy pośród „zi<?n;ców“ , 
aby  w y b o ry  bo jkotow ać, gd yż  w a łka  z drobną 
w łasn ośc ią  nie p rzed staw ia  szans powodzenia. 
Inni znowóż są zdania, iż taka kapitulacya do- 
p row adzilah j7 ty lko do zgota niepożądanej d e ­
m o k ra ty z a c j i  i mogłaby7 oddać go spo darkę  
ziemską w ręce n iepow ołane. S iow em  do tej 
p o ry  nie w ytknięto jak ie jkolw iek  lim w y ty cz ­
nej p o s tę p o w a n ;a, wobec, czego stawiai ja k ie ­
kolwiek horosko py  co do osobistości przysz­
łych 17  radnych , których k urya  ro sy js k a  w y ­
biera, by ło by  rzeczą nader ryz yk o w n ą .

D o  drugii j kuryi należy 40 właścicieli 
p o lakó w , z pośród których 5 wychodzi z urny 
w yborczej .  I tutaj żadnych kand yd atur  dotąd 
nie ustalono, j a k k S w ic k  co do niektórych ist 
nieje milczące porozumienie.

N a  17 - iy  kwietnia  mają być  ukończone 
listy wyborcze, poczem nastąpi icli ogłoszenie 
w „W ołj-ńskich Gub. W ie d . 14. < ł j  tej daty  u- 
p ływ ać  zaczyna 7-d n io w y  termin do podania 
skargi na pominięcie w spisach w yborczych.

Co  do w łościan, ci w każdej z 16  gmin 
w yb iera ją  po 2 pełnom ocników, z pośród któ­

rych d '>pu io  IMstąpi i k k e y a  Tl ła d n ie l i  s i a ­
nu kmiecego.

Trw ające  od kilku dni ciepła znacznie 
p rzyśp ieszy ły  spóźnione, skutkiem ostrych p rz y ­
mrozków, z as iew y . W io se n n a  kam pania  na tt- 
kończeniu. K a ż d y  ziemianin zaopatrzył się w 
d obo ro w e  ziarno, o ile je  we w łasn ym  nie w y ­
produkow ał majątku. I teraz dopiero pokazało 
się, jak srogie  cięgi zeszłoroczne sp raw iło  nam 
lato, zrazu upalne i suche, a później w n a d ­
miar opadów  atm osferycznych  obfitujące. K o -  
niezjma czerw on a  np. zupełnie nie dopisała. B i a ­
łej ani na lekarstw o. M ajątkom , które z a z w y ­
czaj po paręset sp rzed aw ały  pudów , teraz ko- 
n ie z jn y  zaledwie  w ystarczy ło  na obsiew. D o ­
chodziła też do w ysok ich  cen: 1 2  rb. za pud.
T ę ź  sam ą zwyżkę o b se rw o w a n o  względem  ty ­
motki, której zwłaszcza lepszj-ch gatu n kó w  brak 
zupełny.

Jeże li  gdzie jednak znalazła sit; do zby7- 
cia, by ły  to ziarna zczerniale, w y łuskane  i b a r ­
dzo pośledni p rzed staw iały  m ateryal.  Z a  piękną 
tymotkę o sre b rn a w ym  połj7sku, płacono po q 
rb. pud. G rochu, w yk i  —  także nie było. T o ż  
sam o o w sa  i jęczm ienia nas iennego , których 
maie zaledwie  p artj7e ukazały  się na rynku. 
O w ies  p as tew n y  s p ro w a d z a ją  aż z tulskiej,  kur- 
skiej i połtawskie j gub. i p iacą po 80 kop. za 
pud ziarna  lichego gatunku.

R zecz n iewytlóinaczoiia  działa się z bura­
kami pastew njmti. W  handiu tern nasieniem

nu - miernie irtisfiu się i>: »v, m' ż;1.
diicr ceduły, które nam h*  o b 1 ilości z G.l .m ska 
i K r ó le w c a  nad sy ła ją ,  żadnych o tym artykule 
nie podają  notowań. Nie notuje też odnośnych 
cen „G azeta  R o ln ic z a " ,  ani ti ;• którykolwiek 
organ  fach ow j7, w Warszawie- w y r w a n y .  Z e ­
sz łego roku buraki o tej porze były  banl/o  
d rogie  i do 12  rb. za pud doj-hftdziiy. T y m ­
czasem przed miesiącem w wi<;kszej limi towi j 
partyi można ich było dostać po 2 > b. 50 kop. 
za pud i, o ile nam wiadom o, znaczne zapasy  
tego nasien ia  pozostalj- na składach niero/prze- 
dane. W idocznie  1 na tern polu heptrprodultcya.

W  naszej okolicy  wielkiem zapoirzt i ło w a ­
niem cieszyi się !ut)in seradela , en p ew ną e- 
woluoyę- w gt-spodars* •. acii c c e h P c .

K rd n ik a  żałobna o kilka kart się p o w ię k ­
szyła. W Lucku źinart ś. p. Bronisław  G o ­
dlewski. Nielios/cz.jk, który, pumhno i> ei<-ż- 
kiem dotkniętj ’ byl kalectwem , ślęporą, ż.ywy­
brał udział w tutejszych inslytucyach  społecz­
nych, spraw am i których bardzo się interesował. 
Pod tym względem stanowił przykład dla n ie ­
je d n e go  osobnika, pełnie, sil f izycznych i m o­
ra lnych  rozporządzającego, któiT-go jednak nic 
/. odrętw ienia  um ysło w ego  "budzić nic zdoła. 
Pozostawił po sobie najlepsze wspom nienie , j a ­
ko p ra w y  polak i d ob ry  katolik.

W  Boruchow ie ,  pod Luckiem , zeszła z te­
go  św iata ,  nieuleczalną chorobą ra k a  dotknięta,

pani Stanisław  ow a IV 1 et jatkowiczow a, zaś w K r a ­
kowie zm arła  wiaśei icika majątku Bilcza, pow. 
łuckiego, z Malyńskich C ecylia  hr. Soitanow a.

A. W R.

N A D E S Ł A N E . .

Z Polskiego Towarzystwa Kolonii Letnich.

Po ukończeniu ra ch u n k ó w  z dochodów  
i rozchodów  podwieczorku d. 2 5  m arca, zarząd 
Po lsk iego  T o w a r z y s t w a  kolonii letnich z a w ia ­
damia, że czysty  zysk  z tej zaD aw y w yn ió s ł  
520  rb., i jednocześnie uw aża  za sw ó j miły 
obowiązek w yraz ić  serdeczną wdzięczność \V W . 
paniom: M. Lask ie j,  L .  M dlerow ej,  S .  L u b ic z  
K asp ersk ie j  i W . P. M. M iszewskiem u za ła sk a ­
w y  ud r.ial w artystycznym  oddziaie, W .  I*. Ii. Z a ­
leskiemu za akom paniam ent, W . P. T .  S t a n i ­
szewskiem u za uprzejme zajęcie  się o r g a n iz a c ją  
z a b a w y  nakoniec wszystkim  p an n o m -go sp o d y-  
niom, uprzejmość i gościn n ość  których  w  zna­
cznej części też p rzyczyn iła  się do ogólnego 
pow odzenia  naszego  podwieczorku.

REDAKTORZY i WYDAWCY

TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI

8888888888888888 l
Drukarnia Polska K rttrczałyk  38.

TELEFON 1672.

I
2; lo p a t r z o n a  ar n a j-  
n o araae  o z o io itk i io r -  
n a m e n ły  o r a z  s p e -  
o y a ln a  m a s z y n y .

8888888888888888

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE :

BEZ PO ŚR ED N IK Ó W
C e n y  u m i a r k o w a n e .  #  #  #  #

I “ )
Syfony stalowe

wytłaczane

do tlenu wodoru i kwasu węglo­
wego płynnego.

Beczki stalowe
Kitowane sposobem elektrycznym 
do p rzechow ania  i prze w. benzyny 

nafty, spirytusu i in. płynów. 
W Y R O B U

Sosnowickiego T-wa Fabryki rur i odlewni żelaza i stali
(d a w n ie j H u ld s z y ń s k ie g o ) . 2 1 5 0

U P r z e d s t a ­
w ic ie la Aleksandra Alisziłlera kijów , Kresz- 

czatyk 33, 
Telefon Ni 51.

Opuścił prasę zeszyt Y^ty 388

„Dziejów Forozfaiorowych Liiwy i Rusi”
T R E Ś Ć :

P rz y g o to w a n ia  powstańcze na L itw ie  i R u s i  1 7 9 3 —  

179 4 .  P o w sta n ie  Kośc iuszkow sk ie .

I L U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

S ta n is ła w  A u gu st ,  Nałęcz G o r s i  i, poseł tinudzki 

na sejm czteroletni.  —  W o js k o  l itewskie w  koń­

cu X V I I I  w. —  T a d e u sz  K ośc iuszko . —  U n iw e r ­

sał i >eputacyi centralnej W . K s .  L ite w s k ie g o  
1 7 9 4  roku. - -  K siążę  E u stac h y  S an g u szk o ,  poseł 

lubelski na  sejm  czteroletni, uczestnik k am p an n

1794 r, —  R o ta  przysięgi litew skiej. —  G enera 
Ja n  W eyssenhoff. —  Jó zef hr. K ossakow ski, bry- 
gadyer brygady Kow ieńskiej z 1 794  r, —  Pasport 
z podpisem C ycyanow a, w ydany w Grodnie 
w 17 9 4  r. —  Generał Stefan Grabow ski, uczest­
nik kam panii 17 9 2 , 179 4 , 1 8 1 2  i 1 8 1 3  r. —  F ran ­
ciszek Bouffal, łowczy nadw7orny litewski. — Józef 
hr. KossaKow ski, łowczy wielki litewski, —  G ene­
rał Rom uald ks. Giedroyć. —  G enerał Jó zef Wiel 

horsti.

Na oddzielnym kartonie: Portret Ja k ó b a  Jasińskiego.

C e n a  z e s z y t u  k o p . 3 5 , z  p r z e s y łk ą  k o p . 4 0 .
Dla prbnumeratorow „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 2 5 , z przesyłką kop. 3 0 .

Zam ów ienia wraz z opiałą na „D zieje Porozbiorow e L itw y  i R u si*  rocznie 24 zeszyty, półrocznie 12  
zeszytów , kw artalnie 6 zeszytów , przyjm ują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie 
Kreszczatyk Ns 38. K sięgarn ia  Gebethnera i W olffa w W arszaw ie, której powierzono skład głów ny 
na K ró lestw o Polskie, G alicyę i K sięstw o Poznańskie, oraz w szystkie księgarnie w kraju i zagranicą

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  n a  ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię  b e z p ła tn ie .

Dział handlowy

.  I "
poleca y.c sw ych  składów  w  lium aniu :

U n f h o r r a  5 Q o h r ! i n ł y o  L o k e m o b il f .  p aro w e  garn itu ry  mlo- 
I I U I I I U I  I d l  O l / I l i  d l l l £ d  carniane, m locarm e do koniezjm y

P r a s y  do słomj-, uznane ja k o  naj- 
lepsże.

M a sz y n y  żniwne, szpagat ,,Sztan- 
d a i t “ w na jw yższym  gatunku.

Braci Welger 
Deeringa
Międzynarodowej Kompanii

„Harvester C-o“
V'e!werta i Dediny

oraz wszelkie narzędzia do u p ra w y  roli służące.

Nasiona. Nawozy sztuczne.
Przy jm ują  się zam ówieni,!  na O r y g i n a l n ą  p s z e n i c ę  

B a n a tk  ę dla  Sezonu bieżącego. 2002

M otory naftow e, sam ochody , p łu­
gi m otorowe.

Uniwersalne kom binowane siew- 
niki rzędowe;

Przybory do podróży UW; K£t-
serv, futerały na broń i aparaty fotograficzne 1 t. p. 
N a jta n ie j HOyOfd ws[“ *|)r' Niśse-IIGIIIJML IIUJGIO na i Wilrtzl i S-wie 

w  w ic in iu i .  Kreszczatyk .Y» 38 w  podwórzu. Przy j­
muję reparaeye  i zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

•  Najnowsze otwory
(z iiiewyflaiiych 1

(Oeuwt e s  p o s th u m e s )

Iciala Zawadzki ,̂
na fortępian na 2 ręce: 

P u lo n a is e  sur des motifs
slaves; on. 28.;. Cena kop. 

n ia r c h e  f u n ib r e .  „
D e u x  r o m a n c e i  s a n s  
p a r o le .  ; op. 284. Cena kop 
S e c o n d e  m a r c h e  
N u p tia le ; op. 286. „ 
U k ra in k a :  op. 310. „ 
L a c r im o s a ;  op. 3 1 1 ,
D a n s e  c r a c o v ie n n e  
S a lu t  a u  step p e .
D a n s e s  d e s  e lfe s .  
U k ra in ie n n e s ;  op. 406.

Nakład L. IDZIKOWSKIEGO
w Kijowie. 2087

b.

I

F a b r y k a  W y ro b ó w  M e ta lo w y c h

Michał Bukowiński
w KIJOWIE.

16 101 - Ili
LUNA

Najnowszej konslrukcyi. 
Efektowny wygląd.
Duża sita światła.
Maty rozcliód nafty. 
Nader łatwa obsługa.
]Długotrwała sprawność.

Cenniki gratis — franco.

y.' 1

A d r P C  K r e s z c z a t y k  JVa 5. T e le f .  9 -2 7  i 25-13 
M U I  C o . Telegraficzny „ E m b u  — K ijó w “

7 0  D 2 1E  S I  Ę  C I
w pięknej okolicy z pańską r e z y d e n c ją  w parku z murówJ.uemi za­
budow an iam i,  ogród  o w o c o w y ,  rntyn i o le ja rn ia  p oru szan a  gazoge-  
neratorem . E lektryczne  oświetlenie we wszystkich  budynkach, 7 w iorst  
od stacyi;  8— 9°/0 czystego dochodu, z powodu w yjazdu zaraz sprze­
dam O fert j7 przy jm uje  B iu r o  R a c h u n k o w e , ( K lJzial Zleceń, 
K i jó w ,  K reszczatyk  42  ni. 29, skrzyn ka  poe/t 207 .  2 1 |8

Ostrzeżenie
Administracya W ydaw nirlw a

Diii Fm l i i  F o l i

Lubień (koło ILWOWA).
N a js iln ie js z e  w o d y  
s ia r c z a n e  w E u r o ­

p ie  ra d io a k t y w n e . In h a ta to ry u m  s y s te m u  b - r a  B u ll in g a  i u -  
klud Z a n d e r a .  K ą p ie le  w ś w ie t le  e le k t r y c z n c m  c a łk o w ite  

i c z ę ś c io w e  (k a lo ry ) .
S e z o n  od IO-go m a ja  do k o ń c a  w r z e ś n ia .

W Lubieniu leczą się ze znakomitym skutkiem: W szelkie formy
reumatyzmu. artrttyzm, ischias, wszalkie newralgie i porażenia, zapalenia 
-taw -'w, szer.ftgólnie na tle gru.-.liczeni, wszelkie choroby skórne. W ty m  
s ,I O P  "  r o z p o c z y n a  s ię  le c z e n ie  in h a la c j a m i w s z e lk ic h  c h o ­
ró b : n o s a , r ja rd ła , k r t a n i  i p iu c .  Mieszkania na sposób zagranicz­
nych z obsługą i światłem elektrycznem już od 1.40 dziennie.

po k. l.;o,^ i.3o i 2 K. dla biednych po 80 hal. Łazienki cen-
ir.ilnio ogrzane, j.-.-soje z piecami. Park 1 mieszkania elektrycznie oświe- 

S iacva kolejowa, urząd pocztowy i telegraficzny, t lefon, apteka

f)-r Ignacy Mażknek i wolno-

tiinie.
w miejscu.

Dwóch lekarzy: Lekarz zakładowy
praktykujący l'-r Roman Klęsk.

\\'.-.z.fikich objaśnień udziela odwrotną pocztą
21 7   Z A R Z Ą D  Z D R O JO W Y .

W arszaw a, Widok «S» 22
RYSZARD RYBAKIEWICZ,

dawnictwa, nie ma prawa przyjmować ani zlect ń, ani też żadnych dla nas 
sum. ai35

J
l —f  osoba poszuk, m. dom. gos- 
IIIL. podyni samodz. Poste rest.
.Ni: kw. 2146. 2146

S o lid n e m u  d z ie r ż a w c y
z kaucyą 5,000 rb. chcę oddus w 
eentrum miasta pomiędzy giuacliem 
iustytucy rządowych a Krcszczaly- 
kietn 45 ładnvcli, jasnych pokoi z 
wannami i Ws/clkiemi wygodami (na 
każdem piętrze). Adresować: Poste- 
restante okazicielowi .piijciorulilówki 
Al; A. E. 951198. 2143 1

NOWOŚCI WYDAWNICZE GEBETHNERA i WOLFFA 
B O G U S Ł A W  A D A M O W IC Z

Tajemnica długiego i krótkiego ż y c i a
Nowele fantastyczne. ('cml rb. t.

Je r z y  Żuławski
Stara Ziemia. Powieść. Cena ro. 2.

Tegoż autora poprzednio wydane:
Z w y c ię z c o .  Powieść. I na rb. 2.
K u s z e n ie  s z a ta n a . Nowele. Cena rb. 1.50
P o e z y e . Serya  li. rb. 1, w  ozd. opr i . jo

Do nnbi/cia we u-szy/til. ich Imiujarniacli. 2099

kito p r a g n ie  " # C
posiadać

piękne ow cce, piękne kw iaty, 
pi.knc rolne produkty, ten nie-

p iat n e g o k  at a foępt O a S i O l l ,

z a m ó w i  nasiona
m u T p S m  "yumiku nasiona

pod dewizą 
„ ja k ie  z ia r n o  —  ta k i plon*1

dostarcza firma 456

L. D aiew ska
liandcl nasionami i ogrodnictwo 

w B e r u y c z o w ie
kijow skiej gub.

L e ś n ik ,
były uczeń szkoły leśnej we l.wo- 
wi , z egzammem państwowym i 
chlubnenii świadectwami 77 dtuższej 
praktyki w  większych lasach, obec 
me na stanowiski* nadleśniczego w 
większym majątku, pizyjmie "zaraz 
posadę nadleśniczego, kontrolera la­
sów lub nawet leśniczego w Króle 
stwie Polskiem lub na Wołyniu. Ł a s ­
kawe zgłoszenia pod adresem: Ma- 
ryan Stupnicki, nadleśniczy w  R u ­
dzie, poczta S assów , Gąlicya. 2140

1-sza 
Sala licytacyjna

Kreszczatyk Nr 27, wejście od frontu
Przeznaczone n a  s p r z e d a ż :  naj- 
ruzmait ę m e b le , obra::v .starożytne 
i nowe, brom y, porcelana, dvwanj7, 
portyery, pianino, lornetki, instru­
menty muzyczne, rowery, lampy, na- 
ęzynki, ubrania, kulcrki i w. in. rzeczy' 
Przyjmują się w  komis najrozmaitsze 
r :rczy dc sprzedania. Przechow yw a­
nie nairoznuiif. rzeczy na dogodnych 
wanmk. z gwaran. za całość. Szaco  
wanie rzeczy bezpłatnie: L icyta cy-  
oribywa się w  piątki. Sprzedaż z w oa  
nej ręki codziennie. 2079

Otrzymany nowy transport
n ie z b ę d n e j  w  k a ż d y m  d o m u  p o ls k im

ZYGMUNTA GLOGERA
jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem,

Na welinie, w  4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K asę  M ianow­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyaini i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw , oby­
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyk: i
etnografii, tycia  publicznego, ry- 
ceiskiego, rolniczego, kościelne­
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w  kazdyin 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znawca przeszło­
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze-(w „Bibliote­
ce W arszaw skiej") o Emcykiope- 
dyi G logera: „ Równi e  pożytecz­
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pomy­
śleć! Znajdzie w niem czytelnik 
skarbiec rzeczy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, h ar w nago życia, i wskrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i stycliać je j 
g lo sy "...

n ie b y w a ły  A i-odek

do prania bioiizny
gdyż, używając go 
nie potrzeba prać 
bielizny, a tvd o 
wymieszać i prze­
płukać w zimnej 
wodzie. 1 ibiasn. na 
etykiecie. Ząd. w 
-kład. apt. i lUY-ll. 
Sprzedaż w Poh- 
Pos. T-wie Handlu 
Towar. ApteezJ w 
Kiiowie. iÓ2

O g r o d n i k
uzdolnionj i wykwalifikowany,. Ostat­
nie stowb techniki, owoca,rstwo, win­
nice, kwiaciarstwo, przyjm. miejsc., 
kawaler, lat 37. Kijów, Mar.-Błago- 
wieszczeńska ę3 m. 14 2144

CUKIERKI
w ozdobnych wazkach terakotowych

na tacach terakotowych fod 2 rubli 1, 
bez żadnej dodatkowej dopłaty ty lk o  
w C u k ie r n i  „ M A R O U I S E ” , W ło ­
dzimierska róg Prorezuej. ę8

„Biuro pracy” d̂  mS:
Żytom ierska 8, telef. 1788 Rekomend 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. P rzy biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
cy  młodych katoliczek p. n. „S c h ro ­
nisko św . Ja d w ig i". 12774

P o t r z e b n y  je s t  pomocnik buchal­
tera z grunto „n  znajom. buchalte- 
ryi. R. S. 40 55 mies. Zgłaszać
się tylko od godz. 12 do 2. L w o w ­
ska 35. Towarzystwo. 2141

I V

C e n a  k s ię g a r s k a  r b .  15. 1 2 3 7

Dla prenumeratorów „Dziennika KijowsMsgo",
zamawiających dzieło w Administracy! pisma, cena zniżona do 

rb. 12. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. I

Jedyny 
Magazyn Saratowskich Sarpinek

S a r p in k i  n a  s c r o n  1919 r .

Kreszczatyk 
Nr 10

17 8 0

P la s t e r

5alvator1'
W . B o ro w s k ie g o .

Niszczy bez !>qIu odciski, brodawki 
i zęi ubienia skóry. Skład główny: 
Apteka W. Barowskiego, Tlomackie 
.Ni 10 w W arszawie. Żądać wszędzie. 
W  Kijewie Tow. Poludniowo-Ros. 
Handlu Tuwurami Aptecznymi ,,|L'- 
f tO T A T - .  1829

Poszukuję posady zaraz,
zdo!nv stangret, znajacy się dosk< 
nale na ujeżdżaniu koni wicrzcht

, , dosko-
iian im li |\.i.ui.(ii !■ i. kont wierzcho­
wych 1 .'-.aprzęgowyeh, jako też na 
kuciu i kuracji  koni, praktyka 25-lct- 
nia, \yiak sreiini. Adres: poczta O 
strdgr i rub. wołyńska mająt. Płużuo, 
ięnacy Michałków. 2064

C e m e n t  i g i p s
wapno, cegła, wojłok, tol, kafle, ru 
rv kaiKtruacyjno i części zapasowe 
oraz inne tmiSfirvaly bitdowl., a także 
I l a i H a  ' w ęgie l . Ceny egzy- 

* *  sfujitce ołtecnie. Eks- 
pedveva towar, w oljccności kupuj. 
Kreszcztuycki znuł. 3 w podwórzu.

17 f*

P c n h * '  artj stwznie 1 pedajfp- 
U i U U U  sfieznie. wvks;:ia!n.nia ia-  
gr;micą w  muzyce, znająca polski, 
‘ ra.icu-ki, niemiecki, poszukuje po­
rad v ii "a  wy.iazd iatitn), natu.zy- 
eielki, opiekunki lub towarzyszki. 
Humań, Nagornyj zaut. Aa 8 d. 1’ asz- 
c/c\łskicj,  tniesz, pułkownik. VN’ y 
szomirsl:iej dla W. G. 2042

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzień 
nika K ijow skiego" nabycia na w a ­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym  domu poi 
skim, porozumieliśmy się z w yd aw ca  

mi i odstępujemy

po cenie zniżonej
w yłączn ie tylko naszym prenum era 

torom.

ieje Falski
D ra Feliksa t o c z n e g o
2 tomy, 80 ilustracyi IliniCza, duża 
mapa Polski z podziałem na woje* 
w óaztw a. Cena dia prenum eratorów  

„Dziennika K ijow skiego":

Rb. I kop. 6 0
(w  ozdobnej oprawie).

Kraków
R ys historyczny7 do połow y X V II  w

Rb, 3 384
(oeni k s ię g a rsk a  rb . 5).

(W  ozdobnej oprawie)
Na prow incyę wysyłamy* z* zalicze­
niem z dołączeniem kosztow p>-ze 

■ytki

Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica Kreszczatyk N r 38 .


